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C Z E R W O N A  D A M A
„Mała Francja"

Pewnego dnia, gdy Harry Dickson jechał przez 
zaniedbane ulice dzielnicy Poplar w towarzystwie 
jednego ze swych przyjaciół, dziennikarza Jacka 
Fitzgeralda. ten ostatni zatrzyma! samochód i wska 
za! na opuszczoną grupę domów, otoczonych ogród
kami.

— Czy ci to nic nie przypomina, Dickson?
Detektyw spojrzą! uważnie na górzysty teren

i ogarnął wzrokiem dziką pielęgnowaną roślinność, 
nawpół zburzone szopy i mate, niewykończone jesz
cze domki robotnicze, ciągnące się w stronę wzgórza 
Hern Hill. Mieszkania te dopiero budowane wyda
wały się jednak milsze, niż te, które tworzyły kwa
dratowy blok, ponury i ciemny.

Drobny i zimny deszczyk przyciemniał nieco wi 
dok, rzadko zaludniona okolica wydawała się jakaś 
smutna, a promienie światła, zrzadka przebijające się 
pomiędzy chmurami nie oświetlały nic więcej, jak 
brzydotę i brud. Domki wskazane przez reportera 
były jednak trochę jaśniejsze, białe firanki w oknach 
nadawały im nieco weselszy charakter a ciepła zie
leń drzew uśmiechała się w ogrodach.

— Czekaj, Fitzgerald, zdaje mi się, że sobie przy 
pominam, jak przez mgłę... Historia jeszcze z przed 
wojny!... Czy to nie tutaj ci słynni „Zegarmistrze 
Śmierci" urządzili sobie ostatnią kryjówkę, gdy mu
sieli opuścić Houndsdith i Mile-End?

— Otóż to, Dickson. To była banda potwor
nych przestępców; upajali się widokiem cierpień 
swoich ofiar. Celowo przedłużali chwile ich agonji, 
posuwając się do ostatecznych granic ohydy.

— Przypominam sobie teraz. Była między nimi 
jedna kobieta, Czerwona Lilith, którą tak nazywano 
zarówno przez wzgląd na jej fatalne skłonności, jak 
i na znany nam gust. Pasjami lubiła szkarłatne suk
nie' Ich ulubiona zabawa polegała na tym, że po
zostawiali przeznaczonego na śmierć więźnia w cia
snej trumnie, obok bomby zegarowej. W tak ohydny 
sposób zgładzili niemało ofiar; wkońcu jednak do- 
sęg ła  ich ręka sprawiedliwości i kat londyński miał 
z nimi sporo roboty. Siedmiu z nich skończyło na 
szubienicy, a inni zostali strąceni do ponurych ciem
nie Newgate.

— Sądzę, że i ty prowadziłeś śledztwo w tej afe
rze? — wtrącił reporter.

Harry Dickson nie odpowiadał, patrząc w zadu
m ę na ciche domki, gdzie przed laty :akcńczyl był 
całą tę ponurą sprawę, oddając Czerwoną Lilith i jej 
kamratów w ręce sprawiedliwości.

— Nie chciałbym mieszkać tutaj — ciągnął Fitz
gerald — jestem Anglikiem i wierzę w duchy, albo 
w jakieś złe siły, które sprawują swoje ponure rządy 
w takich okolicach.

— Wielki cień, prawda? — odparł detektyw — 
atmosfera zbrodni, która przekracza ludzkie granice 
życia i śmierci? Nie będę ci przeczył. Nie umiał
bym tego wyjaśnić, ale spotkałem się już z tym kil
kakrotnie w mojej karjerze. No, ale miejmy na
dzieję, że to miejsce wolne jest od tego rodzaju po
dejrzeń.

W chwili, gdy kończył ;e słowa, drzwi jednego 
z domów otworzyły sie i ukazał się w nich męż
czyzna o ogromnej, herkulesowej postaci, lecz o uj
mującej twarzy, który zbiegł szybko po niebieskich, 
kamiennych schodkach.

— Niech mnie diabli porwą, jeśli to nie Harry 
Dickson! — zawołał z radością. — Cóż za szczęśliwe 
spotkanie! Spodziewam się, że nie masz zamiaru 
are .Zi-ować nikogo w sąsleJ " w . ' są to poczciwi, 
midi ludzie, mógłbym ręczyć za nich!

— Toż to Gaston Troye! — zawołał detektyw, 
wysiadając z wozu i biegnąc z wyciągniętymi ręka
mi w stronę olbrzyma.

Inżynież Gaston Troye, Belg z pochodzenia, do
stał się do Anglii podczas wojny, a po zawieszeniu 
broni nie wyjechał już. Ożenił się tutaj i pokochał 
swą nową ojczyznę. Harry Dicksona poznał na 
froncie, we Flandrii, gdzie detektyw spełniał niebez
pieczną misję i Gaston Troye dzielnie mu sekundo
wał.

Nastąpiła wymiana nazwisk i inżynier zaprosił 
nowych przyjaciół do siebie, aby się czegoś napić.

' _ — Stara francuska jałowcówka, Dickson, praw
dziwa Wamlbrechy, to dużo lepsze, niż wasza 
whisky!

-— A propos, Gastonie, — powiedział H arry 
Dickson — mój przyjaciel Fitzgerald właśnie oświad
czył mi uroczyście, że za skarby nie mieszkałby; 
w  tea okolicy, obawiając sie ciuchów.
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I powtórzy? rozmow ę, k tó ra  przed chwilą to
czy ła  się w aucie.

Gaston T roye  zaśmiał się i pokazał swoje mu
skularne pięści.

— Miałbym czym  przyjąć tych ptasików,^ — 
zapewnił, lecz nagle spoważniał. — Zresztą, któż to 
m oże w iedzieć?  —  m ruknął.

— P an  T roye  wie coś o tym! — zaw ołał  dzien
nikarz. —  Spójrz tylko, jak tw arz  mu się zmieniła, 
rzec można, chmura pokry ła  słońce!

Inżynier w zruszy ł ramionami.
— Brednie, —  rzucił — lecz jeśli w as  to intere

suje, posłuchajcie, co w am  o tym  powie moja żona. 
Hallo, Ireno!

Podesz ła  do nich w y so k a  i e legancka brunetka, 
k tó ra  p rzedstaw iła  się jako M-me Irena Troye. 
Spojrzała  na męża z niezadowoleniem, prosząc go, 
ab y  nie śmiał się z tego, czego nie rozumie i nie do
cenia.

—  Jeżeli Mr. Dickson chciałby us łyszeć  coś
0 tym, — rzekła, — to pozwolę sobie zauw ażyć ,  że 
coś tu nie jest w  porządku.

I miej odw agę mi zaprzeczyć , panie mężu!...
Ale m ąż ograniczył się tylko do tego, że w  za

dumie potrząsnął głową.
— Oczywiście, to nie jest takie ważne, —  p rz y 

znał, — ale to zaczyna mnie trochę denerw ow ać
1 naw et miałem zam iar w  najbliższych dniach do
nieść o ty m  policji. M am samochód, małego „Au
stina*, do k tórego  odnoszę się w pros t  z miłością. 
I oto. od kilku tygodni wciąż sie coś w nim dzieje. 
Raz ooony poprzecinane, raz magneto zepsute, innym 
znów  rkzem w zbiorniku z benzyną —  woda. P il
nuje, spędzam  bezsennie noce i w ów czas  — nic. Kie
dy  tylko schodzę ze sw ego posterunku zaraz  ktoś 
przecina mi opony.

—  P rze trząsn ą łe ś  chyba garaż  dokładnie, —  
rzekł H a r ry  Dickson.

—  Znam go, jak w łasną  kieszeń, od czasu, jak tu 
m ieszkam, — odparł inżynier, — niemniej jednak za
cząłem gorączkow o badać ściany. Nie znalazłem 
jednak nic godnego uwagi.

— Mieszkacie tu od zakończenia wojny?
— Tak. I moi sąsiedzi również. T w o rzy m y  tu 

m ałą  kolonię w ychodźców  francuskich i belgijskich. 
Nadano n aw e t  tej grupie dom ów  nazw ę „Malej Fran- 
cji“. Żyjem y tu w błogiej harmonii i w idealnym 
spokoju. Muszę warn ich wszystk ich  sprezentow ać; 
Mme Em a Collard żyje rączej po to, aby  jeść. W  jej 
piecach pali się dniem i nocą dla jakichś skompliko
w anych  kulinarnych sztuczek. Jedynym  zaś jej od
poczynkiem  jest bezustanna paplanina z sąsiadami 
i sąsiadkami. Nie umiałaby zabić muchy, chyba, że 
ten ow ad  b y łb y  jadalny — w ted y  zjadłaby go 
w  po traw ce . Obok niej mieszka Monsieur Bob Tau- 
pin z żoną Eweliną, p a ra  ludzi już po pięćdziesiątce, 
jednak tak zakochanych w  sobie, jak w pierw szych  
dniach po ślubie. Poczc iw i ludzie... Następnie Mme 
Laurencja  Smiles, której mąż umarł p rzed kilku laty. 
P o zo s ta ła  ona z m ałym  synkiem  Julecźkiem. zw a
nym  M ickey - Alouse. W reszc ie  ostatni z to w arzy 
s tw a to s ta ry ,  dzielny P io tr  Lafutte, bardzo zam ożny  
człowiek, k tó ry  zdołał uciec do Anglii z niezłym  ma
jątkiem w  momencie, gdy Niemcy wkraczali  do jego 
posiadłości, w  północnej Francji. Interesuje go tylko 
m uzyka. Jes t  to nasz m ędrzec: gdziekolwiek w  są
siedztwie pow staje  jakiś spór, tam  w z y w a  się za raz  
kochanego p. Lafu tte‘a, aby  pogodził powaśnione 
s trony , a czyni to zaw sze  z  ogrom nym  taktem . Życie

w y d a w a ło b y  nam się tu niemożliwe bez tego czci1* 
godnego s taruszka. I sądzę, że m iędzy tymi ludźmi, 
k tó rzy  tak się lubią, szanują wzajemnie, nie znalazł* 
by  się nikt, zdolny do prześladow ania  sw ego  sąsiada1 
w  taki sposób, jak to się dzieje ze mną.

—  J a  nie o skarżam  nikogo, — w trąc iła  papi Ire
na, — ale p. Emma oskarża moje kury, że dziobią jej 
dynie i twierdzi, że dynia uszkodzona w  ten sposób 
nie nadaje się już na zupę!

—  W obec tego, mój drogi Dicksonie,— zaśmiał 
się Gaston, — bądź łaskaw  natychm iast zaareszto- 
p. Emmę Collard. Ona jedna może być przestęp
czynią!

D e tek ty w  i dziennikarz wybuchnęli głośnym 
śmiechem.

— C zy  twoi sąsiedzi również byli w  ostatnich 
czasach tak niepokojeni, jak ty ?  — zapyta ł  H arry  
Dickson. —  I czy mówiłeś im o sw ych  p rzygodach?

— O niczym innym nie mówi, — odparł Ga
ston, — ale jeśli m asz  godzinę czasu, to chodź z na
mi na herbatę, k tórą  p. Emma w ydaje  dla całej na
szej „Małej Francji**. Nie mogę ci ręcźyć, czy jako 
de tek tyw  znajdziesz tam coś ciekawszego, ale jako 
psycholog — napewno.

Fitzgerald  przy ją ł  propozycję, H a rry  Dickson 
również zgodził się z uśmiechem.

W  k w ad ran s  później zadzwonił do b ram y  są
siedniego ogródka, a pani domu w ybiegła  im na
przeciw.

— Jesteście  p raw ie  ostatni, brak  tylko tego 
spóźnialskiego Lafu ttee‘a. k tó ry  znów każe nam cze
kać na siebie.

— P iz .yprow adza pan przyjaciół, panie Gusto- 
n ie? P ro szę  bardzo, jeśli u mnie jest dosyć w szy s t
kiego dla dziesięciu osób, to znajdzie się i dla dwu
dziestu.

B yła  to mała, rumiana, o k rąg ła  osóbka, k tó ra  
toczyła się raczej, niż chodziła, a gdy mówiła, odno
siło s ;ę wrażenie, że dźw ięczy  grzechotka. P re z e n 
tacja p rzypad ła  w udziale p. Irenie, k tóra  czyniła to 
z ogrom nym  zapałem.

— P ro szę  sobie w yobraz ić :  Jack  Fitzgerald  
z „W orld  E xpress‘u“ oraz H arry  Dickson, tak, moja 
droga, H a rry  Dickson we własnej osobie, serdeczny  
przyjaciel mego męża!

Mr. Bob Taupin, niski brunet, z radością przyją ł 
s łynnego gościa. Tutaj zaznaczyć trzeba, że pan 
Taupin był snobem i lubił chwalić się znajomościami. 
Ruchliwa pani Ewelina ukazała  w  uśmiechu rząd 
białych zębów  i zaczęła  dom agać się, aby  posadzono 
ją obok dziennikarza, k tó ry  był bardzo p rzysto jnym  
m ężczyzną.

Pani Laurencja  b y ła  śliczną, uśmiechniętą ko
bietą, co jednak nie p rzeszkadzało  jej być bardzo su
row ą m atką  i, m iędzy jednym w ybuchem  śmiechu a 
drugim, s tro fow ała  ostro  biednego M ickey-M cusc‘a, 
k tó ry  m ajs trow ał paluszkami koło kremu i konfitur.

T o w a rzy s tw o  zasiadło do obficie zastaw ionego 
stołu, a p. Emma uw ija ła  się m iędzy gośćmi, gdy za
anonsow ano spóźnionego gościa. Pan  P io tr  Lafutte 
w yg ląda ł dopraw dy  przemiło. M ały i pochylony,  
w  swoim szarym  garniturze, w ym uskany  i cz y 
ściutki, jak z igiełki, o s tarannie  wypielęgnowane; ,  
miłej tw arzy ,  z k tóre j  p a trza ły  dobre, niebieskie oczy 
dziecka. P rzyn iós ł  ze soba skrzypce, gdyż chętnie 
popisyw ał się swoim  talentem: przyniósł dz:ś tąkze 
ko sz to w n y  flet z kości słoniowej.

Z araz  w staw ił  się za n ieszczęśliwym  Mickey-



Mousem, k tó ry  pokutował teraz w kacie za swoje 
przewinienia.

H arry  Dickson chętnie skierował rozmowę na 
temat zmartwień swego przyjaciela, Gastona Troye. 
W szystkie twarze zasępiły się.

— Jakiż to z ły  duch upatrzył sobie „M ałą F ra tr 
cj'ę“ , aby zakłócić jej spokój?

Zdania b y ły  podzielone. Pani Emma oskarżała 
łobuzerię z Poplam. Czyż nie zrabowano jej trz y 
k r o tn i  najpiękniejszych selerów z jej warzywnego 
ogródka.

— I tc jakich selerów, panie Dickson, ślinka 
przyszłaby panu do ust na samą myśl o nich, i po
myśleć, że zakończyły żyw o t w  jakimś garnku na 
Poplar W alk!

Mr. Bob Taupin traktow ał rzecz całą sceptycz
nie i widać ly io ,  że, jego zdaniem, Gaston Troye 
przesadza trochę. Panie Laurencja i Ewelina są
dziły, że to sprawka złych duchów, jedynie P io tr 
Lafutte zachował równowagę.

— Nie wiemy nic i nie mamy prawa urabiać so
bie zgóry zdania. Trzeba szukać i szukać, cierpli
wie i bez wytchnienia. Takie rzeczy wydają się ta
jemnicze do chwili, gdy się je rozpatrzy ze zdrowym  
rozsądkiem, a tego nie uczyniliśmy jeszcze do dzi
siejszego dnia.

H arry Dickson spojrzał na niego z sympatią.
— Detektyw  nie mógłby lepiej tego wyrazić, 

panie Lafutte. — rzekł.
— T rzy  razy ktoś gwizdał „Bon Roi Dagobert** 

w  moim pokoju, w  nocy — powiedziała Ewelina — 
i jestem pewna, że to b y ł duch, których zresztą tak 
wiele błąka się po Anglii.

— Śniło ci się, pewnie, droga Ewelino, — od
parł łagodnie p. Taupin, gdyż inaczej słyszałbym to, 
tak, jak ty .

— Ty, ty. Taupin? Ależ ty  śpisz kamiennym 
snem; gdyby sam Big Ben dzwonił z -ałej s iły  nad 
twą głową, uważałbyś napewno, że to mucha 
brzęczy.

— Ja mam nabity sześciostrzałowy rewolwer— 
oświadczyła groźnie pani Emma, zatapiając zęby 
w  ogromnym kawałku jabłecznika — jeżeli 
ktokolw iek ośmieli się raz jeszcze skraść se
le ry z mojego ogródka — dwa strza ły i już po nim!

Dyskusja była skończona i P io tr Lafutte ujął 
skrzypce.

— Brawo, praw dziw y Stradiivarius! — zawołał 
H arry Dickson, oglądając wspaniały instrument.

Staruszek uśmiechnął sie z czułością.
— Autentyczny, panie Dickson, to ma pewną 

wartość.
— Pewną wartość? Jest pan zbyt skromny! 

Mówiąc bez przesady, sądzę, że w art jest sto ty 
sięcy francuskich franków.

— Dokładnie, sto siedemdziesiąt pięć — odparł 
z prostotą starzec.

Popłynęły urocze dźwięki... Grieg, potem 
Beethoven... H arry Dickson słuchał w  zachwycie, 
ale panie domagały się muzyki mniej klasycznej. A r
tysta nie dał się prosić. Walce W aldteuffla i Lehara 
przyjęto z ogólnym zadowoleniem. Wszyscy słu
chali. nikomu czas się nie dłużył. Zapadł wieczór — 
zapalono światła. Mr. Lafutte, nieco zmęczony, po
święci! się jednak dla Mickey-Mouse‘a j wycinał m<u 
zabawne figurki z papieru.

H arry  Dickson i jego towarzysz pożegnali się.
• — Prawdę mówiąc, nie wyczuwam tu zupełnie 

atmosfery zbrodni — przyznał, żegnając s/ie z Ga-

stonem, — jednak za najmniejszym podejrzeniem za
telefonuj do mnie. a przybędę. Dobranoc, stary 
przyjacielu!

Zatelefonowano do niego po dwóch dniach.

Wielki  cień pojawia się
H arry Dickson, skupiony i poważny, z cieniem 

strachu w oczach, oglądał uważnie pokój, k tó ry  na
leżał niegdyś do p. Boba Taupina.

Ale p. Bob Taupin nie ży ł już.
Leżał na wznak, na łóżku splamionym krw ią, 

ramiona miał rozkrzyżowane, pięści zaciśnięte, a 
twarz, na której śmierć w yry ła  już swoje piętno, 
wyrażała najwyższe przerażenie. Harry' Dickson 
spojrzał na ranę, przez którą uciekło życie tego po
czciwego człowieka, Narzędzie zbrodni tkw iło  jesz
cze w  sercu. Lecz pewna rzecz szczególna cecho
wała ten sztylet. B y ł on długi i cienki, lecz brak 
było rękojeści. Pozostał jednak trzonek i ostry ko
niec, k tóry powinien • by ł przytrzymać rękojeść. 
Możnaby przypuszczać, że zbrodniarz, chcąc jed
nym ruchem wyciągnąć broń z rany, zabrał ty lko  
górną część, pozostawiając w pośpiechu ostrze 
w  ciele ofiary.

H arry  Dickson rozmyślał.
Śmierć musiała nastąpić błyskawicznie, a jed

nak twarz zmarłego wyraża nieopisane przerażenie. 
Przypominam sobie, że Mr. Taupin, według słów 
jego małżonki spał snem kamiennym. C zy-w idzia ł 
więc swego oprawcę, zbliżającego się ku niemu. 
Czemu nie bronił sie? Nie ma w  całym pokoju naj
mniejszego śladu walki. Ciało nie doznawMn żad
nych wstrząsów, ty lko  te dłonie zaciśnięte w krótkie j 
agonii! Ale jego tw arz! Ten wyraz bezgranicznego 

/ przerażenia...
Atmosfera... w ie lki cień..'.
W  tej chwili H arrv  Dickson pomyślał o strasz

nych „Zegarnustrzach Śmierci**, k tórzy ofiarom swo 
im zadawali okropne to rtu ry  moralne, zanim osta
tecznie pozbawiali je życia. A jednak nic. prócz 
tych tragicznych zw łok nie nasuwało podejrzenia 
zbrodni w  tym  wypadku.

Z dołu dochodziły skargi i płacze Eweliny. S ły
szało się Gastona Troye, k tóry napróżno starał się 
ściszyć swój potężny głos, zdusić przekleństwa, 
cisnące mu się na usta i wciąż wyrzucał z siebie po
gróżki pod adresem nieznanych morderców.

Potem M. Lafutte, tonem nieco spokojniejszym 
próbował uspokoić wdowę zdrowym  rozsądkiem. 
Pow iew  w iatru przyniósł zapach smażonego mięsa 
i cebuli, bezwątpienia z sąsiedniego domu p. .Emmy. 
Auto policyjne cicho warczało przed bramą. H arry 
Dickson podszedł do okna i podniósł ciężką zasłonę 
z ciemnego aksamitu. Okno było dokładnie zam
knięte, nie nasuwało żadnych podejrzeń, jak zresztą 
cały pokój. Ulica była  spokojna, gdyż „M ała Fran- 
cja“ położona była  na krańcu miasta. Z boku, na 
drodze, prowadzącej do Herne H ill św ieciły się 
lampy nowego garażu.

D etektyw  zastukał w  szybę i dał znać agentowi 
policyjnemu, aby wszedł na górę.

— Pozostań tu w  pokoju, W hitney, podczos gdy 
ja zejdę na dół przesłuchać panie. Nie znalazłeś nic?

— Nic, M r. Dickson, zupełnie nic.
Zegar w yb ił w pół do drugiej.
— Czy garaż, k tó ry  tu widać, o tw arty jest 

przez cała noc?,



— Tak, Mr. Dickson. — Policjant czuwa zawsze 
na tej ulicy; pytałem go, lecz on nic nie zauważył, a 
nie opuścił swego posterunku od 9-tej godziny. Zlu
zował wtedy kolege, który przedtem także nic nie 
.widział.

— Dobrze, pozostań więc tutaj.
Harry  Dickson zszedł do salonu, gdzie zgroma

dzili się wszyscy mieszkańcy „Malej Francji11.
— Drogi Gastonie, — zwrócił się do przyjacie

la, — powtórz mi przebieg zdarzeń tego wieczoru.
Inżynier skinął głową.
— Każdej środy — rozpoczął — Mr. Lafuttc za

bierał nasze panie do teatru na Drury Lalne. Jedy
nie p. Emma nie towarzyszyła im, gdyż wolała po
zostawać u siebie w  kuchni i przygotowywać kola
cję na ich powrót; opiekowała się również wtedy 
Mickey - Mousem. W yruszyliśmy stąd o siódmej. 
'Ja nie chodzę do teatru, lecz do klubu, na High 
Street, a potem wracam, aby spotkać ich przy wyj
ściu i odwieźć do demu Następnie wszyscy spoży
w am y kolację u Emmy. Bob Taupin nigdy nie jadał 
z nami. Był on bardzo wstrzemięźliwy w jedzeniu 
i wystarczało mu trochę owoców przed udaniem się 
na spoczynek. Dziś odbyło się wszystko tak, jak 
zawsze. Pan  Taupin pożegnał się z nami na progu 
'domu i... wiesz już, w jakim stanie odnaleźliśmy go.

— Czy to pani odnalazła go. Madame? — zwró
cił się Harry Dicksin do Eweliny, wciąż zalewającej 
się łzami.

— Tak; po powrocie z teatru weszłam do domu, 
aby się przebrać. Znalazłam mego biednego Boba...

Potok łez przerwał jej opowiadanie.
— Więc pani była zupełnie sama w całej „Malej 

Francji11, o. Emmo?
— Jak zwykle. Byłam u siebie w kuchni, gdyż 

przygotowywałam  tego wieczoru pasztet gołębi, 
k tóry  wym aga specjalnie dużo uwagi. Mickey- 
Mouse był bardzo niegrzeczny i ciągle płakał, więc 
nic nie widziałam i nie słyszałam.

Harry Dickson siedział nieporuszony. Nie na
trafi! na najmniejszy nawet ślad.

Zapukano do drzwi. Był to agent Whitney, któ
ry  stał na warcie w pokoju zamordowanego.

—- Mr. Dickson, czy próbował pan już otworzyć 
'dłonie zmarłego? — zapytał. — Zdaje mi się, że 
trzyma on coś w  ręku.

H arry  Dickson poszedł za agentem i, rozluź
niwszy palce Taupina wyjął z pomiędzy nich mały 
kawałek zwykłego sznurka, którego jeden koniec 
wyglądał, jak gdyby oderw any był silnym pociąg
nięciem.

— Zw ykły sznurek, — mruknął detektyw, po
cierając czoło w zamyśleniu, — być rpoże, nie zna
czy on nic, być może — bardzo dużo...

Zszedł nadół i pokazał go Ewelinie.
— Czy miała pani sznurek tego rodzaju 

w  domu?
Nieszczęśliwa kobieta potrząsnęła obojętnie 

głową.
— Jest pudełko sznurków w kuchni, Mr. Dick

son, jedyne, jakie posiadam.
Harry  Dickson obejrzał je; już na pierwszy 

rzut oka spostrzegł, że znaleziony w  dłoni zmarłego 
skraw ek różni się całkowicie od wszystkich.

— Sznurek pochodzi z zewnątrz, — mruknął, — 
uchwyci! go w  chwili śmierci, gdyż kawałki p rzy
legają jeszcze do skóry.

Spojrzał przez szkło powiększające. Zauważył, 
że sznurek był tłusty, przepojony oliwą. Oliwa od

maszyny do szycia — zakomunikował. Przysunął 
lupę bliżej, do maleńkiego przedmiotu. Jeden koniec 
był równy, jakby już dawno odcięty, ale drugi po
strzępiony, musiał być odelw any gwałtownym n r  
chem.

Harry Dickson wszedł na piętro. Przeszedł 
przez tragiczny pokój i wszedł do pokoju, gdzie 
mieściła się rupieciarnia. Obejrzał dokładnie pod
łogę, tak. jak oglądał sufit w pokoju zamordowa
nego: nic. Nieco rozczarowany, udał się znów do 
mieszkańców „Małej Francji11.

— Mój biedny Gastonie, — rzekł, — nie spodzie 
waj się, że mgła tajemnicy rozwiewa się w  chwili, 
gdy detektyw odnajduje włos, kawałek gazety, lub' 
skrawek sznurka, jak w  tej' chwili. Nie zrobiłem 
najmniejszego odkrycia, do kogo ten sznurek mógł 
należeć. Patrz, przyniosłem go.

— Nie wiem, czy uda ci się związać nim zbrod- 
n :arza! — westchnął herkules z posępną miną.

Pani Irena zabrała Ewelinę na noc do siebie, 
Laurencja zaś. bojąc się samotności, pozostała u pani 
Emmy.

— A ty, Dickson? — spytał Gaston.
— Ja zostanę, przyjacielu, jestem przecież na 

służbie!
— Czy mam pozostać z panem, Mr. Dickson?—* 

zapytał Mr. Lafutte, który przez cały czas rozmowy 
trzymał się na uboczu.

— Ależ nie, drogi panie, pan również musi odpo
cząć, a ja lubię być sam, aby móc spokojnie wszyst
ko przemyśleć.

W szyscy  odeszli — Harry  Dickson pozostał
sam.

Z górnego piętra dochodził odgłos przyciszo
nych kroków Whitneya, później i inne odgłosy prze
darły ciszę nocną. Rozmowa dwóch głosów u Em
my, przy akompaniamencie syku masła na patelni: 
ani wzruszenia, ani spóźniona pora nie zdołały za
głuszyć potężnego apetytu pulchnej damy; kilka
krotnie odezwał się dźwięk dziecinnego głosiku: 
Mickey-Mouse nie zasypiał łatwo, a dłoń matczyna 
enrgicznie starała się wpoić weń zamiłowanie do 
snu. W  dali łkały skrzypce cicho, rozdzierająco, ża
łobnie: natchnienie nawiedziło zapewne pana La- 
futte'a.

Auto policyjne odjechało, zostawiając jednego 
człowieka na straży przed bramą.

Skrzypce rozpoczęły potężną pieśń; przeciągła 
skarga popłynęła w nocną ciszę. Nagle coś strasz
nego w yrw ało  detektywa z zamyślenia. Na piętrze 
rozległ się głuchy krzyk, jęk przerażenia, i  ciężki 
odgłos padającego ciała. Detektyw wbiegł jak sza
lony na schody i otworzył drzwi.

Agent Whitney konał, leżąc na dywanie z podcię 
tym gardłem. Z ust jego wydarł się jeszcze przera
żony okrzyk:

— Głowa! Głowa!
Potem wyprężył się i zastygł w bezruchu, 

martwy.
Tym  razem nie było nawet narzędzia zbrodni 

lampy paliły się, jak przedtem... Nic, zupełnie nic!
H arry  Dickson odczuł w tym momencie, że bli

ski jest obłędu.
Na jaki ślad natrafił dotychczas! Kawałek’ 

sznurka, k rzyk przedśmiertny: głowa. I tylko tyle 
dJla wyjaśnienia tej podwójnej zbrodni...

Wtem, wśród ciszy nocnej rozległy się tony 
skrzypiec o akcentach głębszych jeszcze, jak gdyby 
żegnały i  drugą trumnę nad otwartym  grobem. De-



fe k ty w  zak ry ł  tw arz  dłońmi i nagle poczuł sie słab> 
i bez radny  w  walce z ta niewidzialna silą; Izy 
■wściekłości, łzy bezbronnego dziecka w ypełn iły  
mu oczy.

U d a r e m n i o n y  zamach
Od ośmiu dni padały  ulewne deszcze. Londyn 

nikną! w gęstej, wilgotnej mgle. „Mała F ranc ja"  jak
by  skurczy ła  się z jakąś niechętną rezygnacją. W i
cher i u lew y zniszczyły n aw et zieleń ogródków.

Gaston T ro y e  z żoną byli nieobecni. Dom stal 
się im niemiły, korzysta li  więc z najmniejszej okazji, 
ab y  odbyw ać długie w ycieczki autem, co odryw ało  
ich na pewien czas od nieszczęść, k tórych  byli 
świadkami. Ze sw ego punktu obserw acy jnego  H ar
ry  Dickson widział, jak odjeżdżali, gdyż Dickson 
o b serw o w ał w szystk ie  domy. naw et sw ego  p rzy ja
ciela T roy 'ego , sam  nie będąc widziany.

Od czasu zbrodmi nie opuszczał garażu, położo
nego naprzeciw . Co pew ien czas zastępow ał go 
Tom Wills, jego uczeń, lecz rapo rty  były- wciąż 
identyczne: nic nowego, nic ciekawego.

Właściciel garażu, Ben W ate rs ,  k tó ry  często 
o ddaw ał usługi Scotland Yardowi, zw łaszcza, gdy 
Chodziło o kradzieże sam ochodów , ułatwił mu zada
nie. ofiarując dogodne miejsce p rzy  oknie, za gru
bymi firankami.

Dochodziła czw arta .  Deszcz w zm agał się 
z  każdą chwilą. Pani Laurencja  w raz  z panią E w e
liną, blada i m izerną w swojej żałobnej sukni, w y 
sz ły  z domu, kierując się w  stronę szkoły Mickey- 
M ouse‘a. G dy przechodziły  koło domu p. Lafu tte‘a, 
s ta rzec  ukazał się w  drzwiach. Zamienili kilka słóWj 
poczem  p. Lafutte spojrzał na zachm urzone niebo, 
po trząsną ł  głową i wrócił do domu. „M ała F ran
cja" pogrąży ła  sie w sw y m  zw y k ły m  spokoju. D e
tek ty w  rozmyślał ze sw ą  nieodłączna fajka 
w  ustach, pa trząc  przez okno na domostwa.

Nagle dozna1 dziwnego uczucia. Czuł, że jest przez 
kogoś uważnie obse rw o w an y  z jednego z okien. Ale 
z k tó reg o ?  Skry! się za firankę i obejrzał dokładnie, 
po ko!e: w szystk ie  fasady. W reszc ie  spostrzegł: zza 
jednej z szyb  migotało podw ójne światełko lornetki, 
sk ierow anej w  stronę garażu. A okno, z k tó rego  go 
obserw ow ano , mieściło się na drugim piętrze domu 
T r o y e ‘ów, k tó rych  sam  przecież widział przed nie
spełna godziną, 'Odjeżdżających autem!

W  tej chwili gotów  b y ł  uw ierzyć ,  że pos trada ł 
zm ysły . Ale promień św ia tła  padł nagle na szkła 
lornetki, k tóre rozbłysły , jak dwoje ogrom nych oczu. 
Nagle znikły i firanka zadrgała .

D e tek ty w  wiedział, gdzie pp. T roye  znajdują się 
obecnie. N atychm iast w e zw a ł  ich telefonicznie do 
pow rotu , a gdy. przybyli, opowiedział pokró tce ,’ co 
zaszło.

Auto za trzym ało  się p rzed  domem.
— Zachowujcie się, jak g d y b y  nic nie zaszło, — 

rzekł H a rry  Dickson —  trzeba ,  ab y  nikt z sąsiadów 
nie domyślił się niczego.

— Mój Boże, panie Dickson, — jęknęła p. Irena 
*— chyba nie podejrzew a pan nikogo z naszych są 
siadów!

— Ja podejrzew am  w szystk ich  i nikogo, —  od
p a r ł  H a rry  Dickson —  aż do chwili, g dy  znajdę 
p raw d z iw eg o  przestępcę .

W eszli na piętro, do pokoju, z k tórego  obserw o
w a n o  de tek tyw a. P an i  Irena w y d a ła  okrzyk  obu
rzen ia :

— Kto się ośmielił!...
W skazała  palcem małą, tłustą plamę na p a ra 

pecie okiennym. H arrv  Dickson spojrzał. — Świeża 
oliwa — mruknął.

— Oliwa od sam ochodu? — zapyta ł Gaston.
D etek tyw  potrząsnął przecząco  głową;
— Dobra oliwa od m aszyny  do szycia,— rzeki.
Myślał chwilę, zm arszczy w szy  czoło.
— Ta sama, którą p rzesycony  był sznurek zna

leziony w ręce Boba Taupina, po jego śmierci — 
rzekł cicho.

*

Gaston T roye  me pozwoli) Dicksoncwi odejść 
i przem ocą niemal za trzym a! go na herbatce. De
tek ty w  zgodził się i pijąc, rozmyśla!:

— R ozpatrzm y sytuację mieszkańców „Malej 
Francji". Są oni oddzieleń' od całej dzielnicy pu
stymi terenami i rozpoczętymi budowlami. Mury od 
tamtej strony są bardzo w ysokie i nie możn i się 
w żaden sposób przez nie przedostać. Od strony  
fasad zaś musiałoby się wejście odbyć w pros t  przed 
oczami de tek tyw a , k tó ry  przecież nie odwraca? 
w zroku ani na chwilę. Domy są nie daw no budo
wane, przypuszczalnie nie posiadają żadnych u k ry 
tych przejść, pozostałych po daw niejszych neesz- 
kańcach.

H a rry  Dickson zbadał szczegółowo m ury  i po
sadzki suteryn. lecz nie znalazł tam nic podejrza
nego. A jednak tajemniczy p rzestępca nie mógł 
przecież przechodzić poprzez mury!

T o w y s ta rczy ło  właściw ie , aby  w yk luczyć  
wszelkie możliwości, ale H a rry  Dickson rozw ażał 
naw et niemożliwości.

A jeśli w jakimś niemożliwym, a raczej niepra
w dopodobnym  w ypadku ktoś z m ieszkańców .„Małej 
Francji"  jest przestępcą?...

W  czasie pierw szej zbrodni, pp. Trpye , p. La
futte, p. Laurencja  i p. Ewelina są nieobecni. Licz
ni św iadkow ie widzieli ich. czy  to w  teatrze, czy 
w klubie na High S treet. Jedynie p. Emma pozosta
ła w  „Małej Francji".

W  czasie drugiej zbrodni pp. Troye , p. Ewelina, 
p. Laurencja i jej syn zebrani są u p. Emmy. P io tr 
Lafutte jest u siebie, na końcu szeregu domów, ale 
H arry  Dickson s ły szy  wciąż jego grę na skrzypcach, 
a w artow nik  na ulicy widzi go zresztą, p rzechadza
jącego się ze sw y m  ukochanym  S tra d iv a ru s e m  w o- 
knach pierw szego  piętra. Nikt więc z m ieszkańców  
„Małej Francji"  nie mógł dokonać zabójstw a agen
ta W hitneya. Dzisiaj jedynie p. Lafutte by ł u siebie, 
oraz p. Emma, której dom przylega do siedziby 
T ro y e ‘ów. Myśl ta b y ła  conajmniej niepokojąca, ale 
gdy  Dickson pom yślał o poczciwej, pulchnej damie, 
z trudem  poham ow ał uśmiech.

A więc k to ?  B yło  to dręczące pytanie. H a rry  
Dickson zm uszony był przypuszczać, że nieznany 
zbrodniarz przyohodzif z zew nątrz .  Ale jak?  I w  ja
kim celu?

P lucha londyńska działała jeszcze bardziej p rz y 
gnębiająco na zdenerw ow anego  de tek tyw a . Opuścił 
głowę, kosztow ało  go to dużo zdrowia, że czul się 
bezsilny, zw łaszcza  w obec  przyjaciół, k tó ry ch  spoj
rzenia bez s łów  prosiły  go o opiekę.

— Jeśli to się pow tórzy ,  w y p ro w ad zę  się s tąd  
—  ośw iadczył Gaston.

— To b y łb y  środek radykalny , — rzeki H arry  
Dickson —  ale nie chciał bym  widzieć w as  ucieka
jących  p rzed  ty m  nieznanym  wrogiem . M am dla w as



lepsza propozycje: powiedzcie wszystkim, że wyjeż
dżacie do jakiegoś pobliskiego miasta, dokąd w zy
wają Gastona interesy.

— To jest myśl; rzeczywiście powinienem po
jechać do D ouvre'u dokąd zaproszono mnie, jako 
doradcę technicznego, a moja żona oczywiście bę
dzie mi tow arzyszyć!

— I niech się pani nie obawia o dom, pani Ire
no, nie pozostanie on pusty. Uczeń mój, Tom Wills, 
zamieszka tutaj podczas waszej nieobecności. To 
bardzo spokojny chłopiec, zapewniam  panią, że naj
bliższy sąsiad pani nie będzie wiedział o jego obec
ności. Dziś w  nocy specjaliści ze Scotland Yardu 
przyjdą założyć tu telefon i nikt tego nie spostrzeże, 
gdyż nie będzie żadnych sznurów  w  powietrzu, lecz 
pod ziemią. Aparat będzie brzęczał, albo będzie za
palała się lampka, a więc żaden dźwięk dzwonka 
nie będzie przez nikogo słyszany. Kiedy chcielibyś
cie w yjechać?

— Jutro, jeśli ci to odpowiada, — odparł Gaston.
Zapadł cichy, spokojny wieczór; skrzypce p. La-

futte‘a łkały... Jego requiem, poświęcone pamięci p. 
Taupina, unosiło się w  powietrzu, jak długa i prze
ciągła skarga, której akompaniował plusk deszczu.

— Niech pan nie odchodzi jeszcze, panie Dick
son, — prosiła p. Irena.

— Dobrze, — .odpowiedział detektyw , — oddalę 
się tylko na kilka minut, aby zadzwonić do Scotland 
Yardu w spraw ie założenia aparatów  akustycznych. 
Pójdę do garażu i zaraz wrócę.

Gdy po paru minutach w racał do rro y e ‘ów, 
spostrzegł na ulicy jakiś niepokój. Pani Laurencja, 
trzym ając M ickey Mouse‘a za rękę, dzwoniła do 
drzwi Gastona.

— Mr. Dickson jest tutaj, p raw da? Niech przyj
dzie prędko! — krzyczała podnieconym głosem.

— Jestem  tu! — zaw ołał detektyw , podbiega
jąc do niej.

— Mickiey widział...
Ale chłopczyk, dumny z tego, że może coś po

wiedzieć, przerw ał jej:
— W idziałem czerw oną damę, jak baw iła się 

moim pociągiem mechanicznym! — zaw ołał swoim 
cieniutkim głosem.

— Jaką czerw oną dornę, mój m ały? _  zapytał 
H arrv  Dickson.

— Czerwoną damę, no... Ja  jej wcale nie 
znam, ale ona ma piękną suknię i bawiła się na w e
randzie moim pociągiem mechanicznym j ja chcia
łem bawić się razem z nią i nagle już jej nie widzia
łem.

Pani Laurencja w trąciła się:
— Ja nie zajmuję tej werandy, ale chłopiec ba

wi się tam podczas niepogody. Pięć minut temu 
przyszedł zapytać mnie, którędy w yszła ta czerw o
na dama. k tóra nie chciała się z nim bav-lć jak mó
wił...

— Ona jest niedobra, — popłakiwał chłopczyk, 
— ja powiedziałem  tak: „Ja będę naczelnikiem sta- 
cji“. Ona chyba nie chciała, bo nagle w yszła.

— K tórędy?
Mickey-Mouse w zruszył chudymi ramionkami:
— Nie wiem... w yszła.
— Pójdę z panią, Mrs. Smiles, — rzekł detek

tyw .
W eranda nie zasługiw ała na tak szumne mia

no. B ył to m ały pokoik o szklanym  dachu, zastaw io
ny tylko zabawkami. Gdy. Dickson oglądał go, usły 

szał odgłos uderzenia j po raz setny chyba M ickeir 
Mouse zaczął płakać.

— To cię oduczy od brudu! — grom iła go mat*
ka.

— To nie ja, to pociąg jest brudny, to ta czer- 
wona dama to zrobiła! — szlochał chłopiec, poka
zując zabrudzone rączki.

H arry  Dickson ujął je w  swoje dłonie i okrzyk 
wściekłości w ydarł się z jego ust.

— Oliwa od m aszyny do szycia! — zaw ołał. —< 
Toż to praw dziw e przekleństw o.

G w ałtow nym  ruchem odsunął chłopca, zbhżył 
się do mechanicznej zabawki, spojrzał i...

Z okrzykiem przerażenia w ybiegł z diomu w  
stronę pustego pola j 'Odrzucił zabaw kę jak najdalej.

Dał się słyszeć głośny huk i płomień w ystrzelił 
wysoko w górę.

M ały pociąg mechaniczny M ickey-M ouse‘a był 
literalnie w ypełniony dynamitem!

M a sz y n a  p ie k ie ln a
Tom Wills nudził się śmiertelnie.
W łożył na nogi grube, filcowe pantofle, k tóre mu 

pozw alały krążyć bez szmeru w  domu T roye‘ów, 
gdzie był obecnie jedynym  mieszkańcem. Urządził 
sobie kw aterę  w  salonie na piętrze, gdzie zainstalo
w any był tajemny telefon i tam ustaw ił swój szez- 
long. P rzez firanki z podwójnego muślinu mógł ob
serw ow ać ulicę, sam nie będąc widziany. Czas dłu
żył mu się, zaczął więc zapisyw ać uwagi w  notesie.

„Pani Ewelina złożyła w izytę p. Emmie. Co za 
cudowny zapach smażonej cebulki!

Mickey-Mouse płacze po raz nie wiadomo któ
ry. Może byołby lepiej, gdyby wyleciał w  powie
trze razem ze sw ą mechaniczną lokomotywą. P an  
Lafutte zmienił instrum ent i gra teraz na flecie. To 
jest w łaściwie moja jedyna rozryw ka!

Przeczytałem  potrochu całą bibliotekę Gastona 
T roye; część przygód mego m istrza, H arry  Dioksona 
które ja znam lepiej, niż ten, kto je napisał; dwie 
książki aw anturnicze, gdzie brakuje kilka stronic, ja
kieś dzieło z zakresu mechaniki oraz dość grubą ksią 
żkę kucharską, należącą do P. Emmy, o czym świad
czy napis na pierwszej stronicy tego dzieła. Cóż tam 
w yczytałem ? O pieczeniu gołąbków! I dla mnie, któ
ry  nie mam co w łożyć do ust, prócz sandwiczów i se
ra, było to okropne.

Cudownie... zapach cebuli zastąpiła teraz deli
katna woń rumowego kremu. Wiem, praw dopodob
nie będzie on upiększał pudding!“

Nagle czerw one światło zapaliło się na jego noc
nym stoliku.

— Hallo, Tomie, — usłyszał ściszony głos Har
ry  Dicksona, — czy nic nowego?

— Pani Emma robi plum-pudding, a M ickey- 
Mouse dostał lanie.

— To w szystko?
— Nie, p. Lafutte gra „Nad pięknym modrym 

Dunajem1*.
— Nadzwyczajne, a poza tym ?
— Nie gra on teraz na skrzypcach, lecz na klar

necie.
— Dobra noc, Tomie!
— Good night, mistrzu!
Noc zapadła deszczowa i w ietrzna. Młody czło

wiek rzucił ostatnie spojrzenie na ulicę, zanim zasu
nął ciężkie firanki, nie przepuszczające na zew nątrz 
ani jednego promienia św iatła.
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P rz e d  garażem  św ieciły  smutnie okrągłe  lam
p y  pomp benzynow ych . Z asunął s tory , zapali! m ałą 
lampkę p rzy  w ezgłow iu i p rzygo tow ał sobie ostatnią 
książkę. P o te m  z rew o lw erem  w  dłoni zrobił p rze 
gląd całego domu. P an o w a ł  tu zupełny spokój, w iel
ki flamandzki zeg a r  ścienny znaczy ł sekundy  szm e
rem  w ahadła . S k o ń czy w szy  obchód pow rócił do  
sw ego  pokoju i zabrał się do czytania. Zasnąć nie 
by ło  mu wolno; nazajutrz  będzie go zas tępow ał jego 
m istrz  i w ted y  odrobi sobie s tracony  5en. Jednak  
g łow a poczęła mu ciążyć i zdaw ało  mu się. że po
w ietrze  by ło  szczególnie duszne. Postanow ił u ch y 
lić drzwi, aby  wpuścić odrobinę świeżego powie
trza.

Rzecz zdum iewająca! Gdy chciał się .podnieść, 
poczuł jakieś dziwne odrętwienie, p rzygw ażdża jące  
go do posłania, książka w yślizgnęła mu się z bez
w ładnych  rąk, m row ie  przechodziło  mu po nogach, 
ale nie by ł  zdolny do poruszenia się, ab y  w y z b y ć  się 
tego s trasznego  uczucia. Miał przeczucie grożącego 
mu niebezpieczeństw a, czegoś, co czyniło go bez
bronnym  w obec nieprzyjaciela, niewidocznego jesz
cze, lecz już bardzo bliskiego. I w ów czas  z t rw ogą  
nie do opisania spostrzegł, że drzwi o tw o rzy ły  się 
i wolno, bardzo  wolno dalej się o tw iera ły . Z ze 
w n ą trz  s łysza ł tylko smętne dźwięki melodii Schu
berta .

W y s ta rczy ło  tylko w yciągnąć  rękę, aby  ująć 
telefon, ale ten ruch by ł zupełnie dla niego niemo
żliwy; członki jego b y ły  jak z ołowiu. Chciał k rz y 
knąć, ale zabrakło  mu oddechu z przerażenia . Ruchy 
drzw i na chwilę us ta ły ,  po czym  zaczę ły  się na 
nowo, z tą sam ą powolnością. Ktoś wszedł do po
koju.

P rz e d  nim stała  C zerw ona Dama.
★

H a rry  Dickson i jego uczeń postanowili kom u
nikow ać się z sobą  telefoniczn'e w: oznaczonych 
odstępach czasu. W  sw oim  gabinecie na B ak e r  
S tree t  d e te k ty w  przeg lądał obszerne  tcmy, złożone 
z sam ych tylko w y c in k ó w  gazet, opisujących w s z y 
stkie zbrodnie, popełnione w  Londynie od kilku lat. 
W  pew nej chwili podniósł g łow ę i spojrzał na m ały  
zegarek , s to jący  na biurku. Uczyni! gest  n iezadow o
lenia: Tom  Wills spóźnił o dziesięć minut, w yznaczo
n y  termin sygnału . C z y ż b y  za sn ą ł?  H a r ry  Dickson 
nie mógł w  to u w ierzyć .  T om  nigdy jeszcze nie 
p rzek ro czy ł  zakazu: „nie za sn ąć“.

P oprosił  Scotland Y ard  o połączenie i n iebaw em  
o trzym ał odpow iedź:

—  A para t  nie odpowiada, Mr. Dickson.
—  P ro szę  uży ć  sygna łu  brzęczącego, zam iast 

lampy!
P o  paru  m inutach odpowiedziano:
—  Nikt nie odpow iada!
H a r r y -Dickson rrp w a h a ł  się ani minuty dłużej. 

S koczy ł  do au ta  i ruszy ł pe łn y m  gfczem .w. s tronę

Poplaru . Z obu s troń  w ozu szum iały  potoki desz
czu.

—  Cóż m a oznaczać to m iU zenie?  —  m ruczał 
do siebie de tek tyw , —  czemu on nie odpow iada?

M otor, jak gdyby pochw ycił to py tan ie  i zdaw ał 
się p o w ta rzać  zg rzy tem  sw ych  tłoków:

— Cze mu on nie od po w ia  da?
P o p rzez  strugi deszczu uk aza ły  się wreszcie 

św ia t ła  g a rażu  W a te rs  a, u s ta ły  jęki m otoru  i H a r ry  
Dickson w yskoczy ł  na chodnik.

—  Możliwe, że um ieszczając ap a ra ty  w poś
piechu, uczyniono jakiś defekt, — mówił sam  do sie
bie i myśl ta  dodała mu odw agi do o tw arc ia  drzw i 
i udania się na  p ierw sze  piętro.

Dom by ł pog rążony  w  ciszy  a zeg a r  flamandzki 
tykał samotnie w  ciemnościach westibulu. Dickson 
słyszał jednak jakiś inny jeszcze szmer, dochodzący 
z p ierw szego piętra. Brzmiało to. jak m iarow e tik- 
tak, jakby  m ały  młoteczek szybko uderzał w śró d  
nocnej ciszy. D źw ięk ten, k tó rego  zupełnie nie u- 
miał określić, napełnił go przerażeniem . Doszedł do 
m ałego saloniku i pchnął drzwi. W  pokoju słychać 
było ten sam  dziw ny dźwięk, lecz głośniej jeszcze.

—  Tom! —  krzyknął  H a r ry  Dickson.
Nie było  odpowiedzi...
Dłoń d e te k ty w a  gorączkow o poszukała kontak

tu elek trycznego i p rzekręciła  go. I zobaczył...
Znalazł się przed jedną z tych s trasz liw ych  scen, 

które tak w s ław iły  m orderców  z Houndsditch d w a
dzieścia pięć lat temu.

Tom Wills leżał w yc iągn ię ty  na szeziongu, zw ią 
zany, z kneblem  w  ustach  z oczami rozszerzonym i 
przerażeniem  i oczekiwaniem. U staw iona przed nim, 
drga ła  m aszyna  piekielna.

H a rry  Dickson znał ją dobrze; nie m iała  ona nic 
wspólnego z bombami zegarow ym i daw nych  an a r 
chistów. B yła  to machina eksplodująca daw nych  
„Z egarm is trzów  Śmierci". P o tę ż n y  m echanizm  ze
g a ro w y  zaopa trzony  by ł w  m ały  młoteczek, który, 
w  oznaczonym  momencie uderzał w  kapiszon. Ten, 
zapalając się, ogarnia ł płomieniem kno t z prochem, 
k tó ry  palił się jeszcze kilka minut, zanim dosięgał 
samej bomby, t. j. ciężkiego cy lindra z żelaza, zakoń
czonego o tw orem . B yło  to w yrafinow ane okrucień
stw o, gdyż  ofiara przechodziła  dwie fazy p rze ra 
żenia: p ierw szą, g dy  oczekiw ała  zapalenia się kno
ta, i następną, gdy  oczekiw ała  śmierci. G dy lampa 
pod sufitem zapaliła się, m a ły  m łoteczek opadał 
i sznurek zaczyna ł  rozpuszczać się z os trym  gw iz
dem. I już niebieskie p łomyki pełzać poczęły  wzdłuż 
żelaznego cylindra.

Lecz d e tek ty w  zdusił je nogą i w  minutę póź
niej w ięzy  i knebel Tom a Willsa zos ta ły  usunięte.

—  No i cóż, mój m a ły ?
P o trz e b a  by ło  jednak trochę czasu zanim m łody  

człowiek odzyska ł rów now agę i mógł opowiedzieć 
o sw ej  s trasznej  przygodzie.

C zerw o n a  D am a nagle po jaw iła  się p rzed  nim, 
gdy  nre b y ł  w  stanie uczynić najmniejszego ruchu; 
b y ła  ub rana  starannie , podług m ody  z zeszłego s tu 
lecia: nosiła ja sk raw o  cze rw o n ą  spódnicę, kapelusz 
z kwiatami, w oalkę w  groszki, z a  k tó rą  Tom  widział 
T w a rz  siną i nieruchomą, w ło sy  farbow ane, jakie 
nosiły piękności ów czesnych  czasów . Stanik m iała 
b ia ły  w  czerw one supły; w y d a w a ł  on silny zapach 
naftaliny, jak g d y b y  długo i s tarannie  by* przecho
w y w a n y .

Nie pow iedzia ła  ani s łowa. Długo przyg lądała  
się m łodem u m ężczyźnie, potem  rękaini w rękawi-



tc ic h  z z a d z iw ia ją c ą  z rę c z n o śc ią  sK re p o w a 'a  go sznu  
ram i i w ło ż y ła  kn eb e l  w  us ta .  G d y  za ję ta  b y ła  tym i 
p rz y g o to w a n ia m i ,  T o m  s ły sz a ł ,  jak  o d d y c h a ła  z t r u 
d em , jak  g d y b y  p ra c a  ta  p r z e w y ż s z a ł a  tro ch ę  jej 
s i ły .  W  ty m  m om enc ie  Torn  poczuł,  że  od rę tw ien ie ,  
k tó r e  p a ra l iż o w a ło  m u  ru ch y ,  z a c z ę ło  u s tę p o w a ć ,  
ale obecnie  b y ł  już ta k  s k rę p o w a n y ,  że  nie rob iło  
m u  to już żad n e j  różn icy .

G d y  już w s z y s tk o  b y ło  g o to w e ,  C z e r w o n a  D a 
m a  w y s z ł a  z pokoju  i p o w ró c i ła  po chwili ze sw ą  
s z a ta ń s k ą  m a c h in ą ;  w p r a w i ła  ją w  ruch z z u p e łn y m  
spoko jem , nie śp ie sząc  się ani t rochę .

M ec h a n iz m  z a c z ą ł  d z ia łać  z g w a ł to w n y m  szu 
m em ; k o b ie ta  p o t r z ą s n ę ła  g ło w ą  z -z a d o w o le n ie m  i 
nie s p o j r z a w s z y  n a w e t  n a  c z ło w ie k a ,  k tó re g o  w y 
d a ła  na p a s tw ę  o k ru tn e j  śm ierc i,  odda li ła  się.

T ak ie  b y ło  o p o w iad an ie  T o m a  W illsa ,  k tó r y  o- 
ca len ie  sw o je  z a w d z ię c z a ł  jedyn ie  m ą d re j  o s tro żn o 
ści s w e g o  m is t r z a :  re g u la rn e j  w y m ia n ie  te lefonów .

H a r r y  D ickson  da ł  s w e m u  u czn iow i do w y p ic ia  
s p o ry  ły k  kon iaku  i z a b ra ł  się do o g lądan ia  bom b y . 
O k r z y k  zdum ien ia  w y d a r ł  m u  się z ust;  p o s ia d a ła  
o na  m a ły  ład u n ek ,  k tó r y  nie m ó g łb y  zn iszczy ć  c a łe 
go dom u. C a łk o w ite  sp łon ięc ie  m a c h in y  sp o w o d o 
w a ło b y  ty lk o  śm ie rć  T o m a  W illsa  i zn iszczen ie  kil
ku  sp rz ę tó w ,  ale r e s z ta  p o z o s ta ła b y  n ie tkn ię ta .

P o m y ś la ł  o m e ch an iczn e j  lo k o m o ty w ie  M ic k e y -  
M o u se ‘a.

—  T o  je s t  to sam o, co  m ia ło  m ie jsce  u p. L au -  
rencji Sm iles , —  p o w ied z ia ł  do siebie pó łg łosem . —  
G d y b y  jej m a lec  u ru ch o m ił  sw o ją  z a b a w k ę ,  p r z y  
p ie rw s z y m  ruchu  s p r ę ż y n y  z o s ta łb y  r o z e r w a n y  na 
k a w a łk i  p r z e z  eksp lozję , ale sąs iedn ie  d o m y  nie po
n io s ły b y  n a jm n ie jszego  sz w a n k u .  Z bro d n ia rz ,  k tó r y  
u p la h o w a ł  to w s z y s tk o ,  je s t  m is t r z e m  w  kalkulacji,  
w y d z ie la  d aw k i  p r z e ra ż e n ia  i śm ierc i,  ale jak  m ą 
d rze !

J a k  C z e r w o n a  D am a  w e s z ła  do  dom u T r o y e ‘ó w ?  
D e te k ty w  z a d a ł  sobie  to  p y ta n ie  ty lk o  form alnie , 
g d y ż  ta k  s a m o  d o s ta ł  się tam  w  b ia ły  dzień s z p !eg  
z  lo rn e tk ą ,  p o d czas ,  g d y  D ickson  o b s e r w o w a ł  bez  
p r z e r w y  fasad ę  domu.

N a n o c n y m  sto liku  z a m ig o ta ła  lam pka .  D e te k 
ty w  u ją ł  s łu c h a w k ę  te le fon iczną:

—  Hallo, k to  m ó w i?
—  T u  S c o t la n d  Y ard , M r. D ickson . O trz y m a l iś 

m y  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t :  M r.  D ickson  p ro s z o n y  
je s t  o n a ty c h m ia s to w e  p rz y b y c ie  na  ob iad  do pan i  
E m m y ;  nie m o że  ona  p o d ać  p r z y c z y n y  s w e g o  z a p ro 
szen ia ,  ani d łuże j  ro z m a w ia ć .

—  Do s tu  d iab łó w ! —  z a k lą ł  d e te k ty w ,  czu jąc  
jak ieś  n o w e  n ieszczęśc ie ,  g ro ż ą c e  „M ałe j  F ran c j i" .  —  
Hallo, in sp ek to rze ,  sk ą d  ten  k o m u n ik a t  n a d a n o ?

—  D o w ia d y w a l i ś m y  się n a ty c h m ia s t  w  cen tra l i :  
poch o d z i  on z g a ra ż u  n a p rz e c iw k o  i szef  jego prosi ,  
a b y  się p an  ta m  u d a ł  b ez z w ło c zn ie .

T o m  W ills  p o d n iós ł  f iranki i sp o jrza ł  na  ulicę:
>— S t r a ż n ik a  nie m a  na  p o s te ru n k u  —  rzeh!ł.
1— C h o d ź m y !  —  rz e k ł  jego  m is trz .
P rz e s z l i  n a  d ru g ą  s t ro n ę  u licy . D rz w i  g a ra ż u  o- 

tw a r t e  b y ł y  naośc ież ,  dw ie  duże  lampy- o ś w ie t la ły  
hall, gdzie  s ta ło  k ilka  w o z ó w  b e z  ża d n e g o  dozoru .

—  Z daje  mi się, że  o te j  p o rz e  cz ę s to  sa m  B en  
W a t e r s  b y ł  na p o s te ru n k u ,  —  p o w ie d z ia ł  T o m  W ills .

H a r r y  D ickson  bez  s ło w a  s k ie ro w a ł  się w  s t ro n ę  
b iu ra .  D rz w i  b y i y  n a w p ó ł  uchy lone . B e n  W a t e r s  
s iedz ia ł  p r z y  b iu rk u  z g ło w ą  jak o ś  śm iesznie  z w is a 
jącą  n a  ram ię .  -

—  B oże!  —  sz e p n ą ł  d e t e k ty w  —  zupełn ie  tak , 
jak  ten n ie sz c z ę sn y  W h itn e y !

Z r a n y  za b i te g o  p ły n ę ła  je szcze  I r e w :  m o r d e r 
s tw o  d o k o n an e  z o s ta ło  za led w ie  p rz e d  chw ilą .

—  P o d c z a s ,  g d y  m y  b y l i ś m y  tu  n a p rz e c iw k o  — * 

m ru k n ą ł  D ickson .
—  A W h itn e y ,  g d y  p a n  b y ł  w  pokoju, o p ię tro  

w y że j!  —  doda ł  d o m .
H a r r y  D ickson  u ją ł  e b o n i to w ą  tubkę  telefonu, 

og ląd a ł  ją p r z y  p o m o c y  sw o je j  silnej lupy. M o r d e r c a  
te d n a k  w y c z y ś c i ł  ją do k ład n ie  k a w a łk ie m  s k ó ry  w ie l 
b lądzie j,  nie b y ło  w ięc  ż ad n eg o  odc isku  p a lc ó w . 
D e te k ty w  b y ł  p e w n y ,  że  nie znajdzie  ś la d ó w  r ó w 
nież  n a  inn y ch  p rzed m io tach .

Z a w ia d o m  S c o t la n d  Y ard , T om ie , —  rzek ł ,  a  
g d y  to z o s ta ło  w y k o n a n e ,  szep n ą ł ,  p a t r z ą c  na c iem 
n ą  fa sad ę  p rz e c iw le g łe g o  dom u:

—  Z o b a c z y m y  te raz ,  co nas  c z e k a  u p. E m m y !
„M afa  F ra n c ja "  p o g rą ż o n a  b y ła  w e  śnie; d o m

p. C o lla rd  b y ł  c ichy , m i lc z ą c y  i c iem ny , jak  w s z y s t 
kie p o z o s ta łe  d o m y . T o m  W ills  z a d z w o n i ł  z ca łe j  
s i ły , lecz n ik t  się nie o d e z w a ł .

—  Je s z c z e  raz ,  T om ie , —  ro z k a z a ł  m is trz .
H a ła s  nap e łn i ł  c ichą  u liczkę  i sąs iedn ie  okna  po 

o tw ie r a ły  się.
—  C o  się s t a ło ?  —  z a p y ta ł  p r z e r a ż o n y  g los  p. 

Laurencji,- a po m inucie  p y ta n ie  to  p o w tó r z y ła  p. 
E w e l in a  i p. L afu tte .

—  Nie k ła d ź c ie  się już spać . —  p o w ie d z ia ł  H a r 
r y  D ickson , —  m ożliw e ,  że  b ędz iec ie  mi w s z y s c y  
po trzeb n i .  Zda je  mi się, że  coś  nie je s t  w  p o rz ą d k u  
u  p. E m m y . T om . w y t r y c h y !

Ale ry g le  b y ły  za su n ię te  i t r z e b a  b y ło  w y w a 
ż y ć  d rzw i.  Z d a lek a  z a d ź w ię c z a ły  s y r e n y  po l icy j
n eg o  s a m o c h o d u  i w k ró tc e  c a ła  b r y g a d a  in sp e k to ró w  
b y ła  na miejscu.

—  T r z e b a  p rz e s z u k a ć  c a łą  dzielnicę i z a t r z y m a ć  
w s z y s tk ie  o so b y  zn a jd u jące  się  w  pobliżu , —  rzucił  
im d e te k ty w ,  —  choc iaż  m y ś lę ,  że  nic w a ż n e g o  nie 
zna jdz iec ie .  Hallo, s ie rżan c ie ,  n iech p an  u d e rz y  sie
k ie r ą  w  te d rzw i!

D r z e w o  roz lec ia ło  się w  k a w a łk i  i d e te k ty w i  
w esz l i  do k o r y ta r z a .

'—  Hallo, c z y  je s t  tam  k to ?  —  z a w o ła ł  H a r ry  
D ick so n  —  pan i  Em m o!

P r z e z  chw ilę  p a n o w a ło  m ilczenie , po  c z y m  ode
z w a ł  się jakiś  o k ro p n y  jęk  i n iem al z w ie rz ę c e  w y c ie ;  
m ę ż c z y źn i  z a t r z y m a l i  się na chw ilę .

—  T o  s ły c h a ć  z do łu , z kuchni,  —  o św ia d c z y ł  
d r ż ą c y m  g ło sem  T o m  W ills . —  Mój B oże , p r z e d  ja
k ą  n o ^ ą  o k ro p n o śc ią  z n a jd z ie m y  się za  chwilę!

Je d e n  z d e t e k t y w ó w  p o d sz e d ł  do  d rz w i  k u c h e n 
nych , pchną!  je i p rz e k rę c i ł  w y łą c z n ik  e le k t ry c z n y .

W c iś n ię ta  w  ró g  poko ju ,  le ż a ła  ja k a ś  p o s ta ć  ludz
k a .  N a  ich w id o k  z w ró c i ła  k u  nim  p ło n ące ,  ro z s z e 
rzo n e  n ie ludzk im  p rz e ra ż e n ie m  o c z y  i z u s t  jej w y 
d a r ł  się z n ó w  s t r a s z n y ,  n ie p rz y to m n y  k rz y k .

■— B oże!  —  sz e p n ą ł  d e te k ty w ,  nie p an u jąc  już 
n a d  s o b ą  —  to  pan i  E m m a! Ona... o n a  p o s t r a d a ła  
zm ysły ! . . .

M ic key  M o u s e  ma wizje
T r o y e ‘ow ie  pow ró c i l i  do  d o m u  na p ro śb ę  H a r r y  

D ick so n a ;  czu ł  on p o t rz e b ę  k o g o ś  zau fan eg o  w  o- 
b rę b ie  „M ałe j  F ran c j i" .  W  k ilka  dni po  p o t ró jn y m  
d ra m a c ie ,  d e te k ty w ,  jego u czeń  i G as to n  siedzieli 
w  salonie , z a s ta n a w ia ją c  się n ad  s y tu a c ją .  H a r r y  
D ic k so n  jest .  jak  d o ty c h c z a s ,  p o k o n a n y ,  ale  z a p rz y -



slągł sobie, że będzie miał, jak zwykle, ostatnie sło
wo w tej spraw ie.

— Jeśli będziesz szedł drogą eliminacji, Dick
son, — rzekł Gaston Troye, — to jest nas jeszcze 
tylko pięcioro w  „M ałej Francji'*, k tórych można 
podejrzew ać. Ja i moja żona, p. Ewelina, p. Lauren- 
cja i s ta ry  p. Lafutte. Ciągle przecież tw ierdzisz, że 
zbrodniarz przychodzi od w ew nątrz, a nie z zew 
nątrz!

— I w szyscy pięcioro posiadają w ystarczające 
alibi, aby dowieść, że nie mogą być spraw cam i je 
dnej z tych kilku zbrodni! — dodał Tom Wills.

D etektyw  potw ierdził te słowa.
— Muszę powrócić do mej starej teorii o wiel

kim cieniu, — oświadczył. — „Zegarm istrze Śmier- 
ci“ , k tórzy zamieszkiwali to miejsce pod koniec 
swej egzystencji, znów, zdaje się, powrócili. O czy
wiście odrzucam wszelkie myśli o działaniu pozagro
bowym  i mogę przypuszczać tylko jedno’ jakiś zdol
ny osobnik, piekielnie sprytny, działa pod w pływ em  
tych bandytów , k tó rzy  zginęli przed wielu laty. P rz e 
jął ich metody, naw et przysw oił sobie popularną syl
w etkę „Czerw onej Lilith**, k tórą ja sam widziałem, 
wiszącą na szubienicy w  Newgate. Takie wypadki 
nie są rzadkie w rocznikach krym inalistycznych; 
m ożnaby rzec, że „wielki cień“ krąży  przez lata lub 
wieki po miejscach, niegdyś należących do niego; że 
w  pew nym  momencie spada, jak niewidzialna bestia 
na jakąś słabą jednostkę i czyni z niej swe narzędzie.

— A więc rodzaj reinkarnacji? — zauważy? 
Gaston.

— Możesz to i tak nazwać. Pow iedz mi, od 
czasu, jak tu m ieszkasz, czy mówił ktoś z twoich są
siadów o tych starych  historiach?

— Tak, jeden tylko i to właśnie nieszczęśliw y 
Bob Taupin, który  padł, jako pierw sza ofiara.

— A jego żona? — zapytał detektyw .
— Słuchała go. przypuszczam , aby  mu zrobić 

przyjem ność. G dyby Bob interesow ał się historią 
jaskiniowców, Ewelina byłaby  entuzjastycznie na
strojona wobec troglodytów  prahistorycznych!

Pani Irena słuchająca dotychczas spokojnie za
brała  nagle głos:

— W  w ypadku takim, jak ten. nie możemy mc 
zachow ać dla siebie — rzekła. — Pytam  więc. dla
czego p. Laurencja biła wczoraj M ickey-M ouse‘a, 
„gdyż powinien milczeć**.

Gaston w zruszył ramionami.
— Głupstwa, — rzekł — banialuki, przyw idze

nia dziecka źle w ychow anego i tchórzliwego, oto 
w szystko. Nie przyw iązuję żadnej wagi do tego, 
co mówił ten chłopiec.

— Nie można nigdy wiedzieć — rzekł H arry  
Dickson, —■ bądźcie łaskawi powiedzieć mi, o co 
chodzi.

— Żona moja — rzekł inżynier — słyszała, jak 
Mickey-Mouse mówił, że jakieś w strętne głowy 
ciągną go za język, gdy sam leży wieczorem. Ale nie 
zapominaj, że M ickev-Mbuse jest snry tny  i nie lubi

' k łaść sie snąć. gdv dorośli nie śpią jeszcze.
— Pójdę z w izyta do jego szanownej matki — 

ośw iadczył detektyw .
Zastał n Laurencję zajęta przeglądaniem żur- 

nala mód. Ryła bardzo zaam bansow ana, gdy w y 
jaśnił cel swoje? w izyty.

— Ten m ałv sm arkacz wpędzi mnie do grobu! 
— rzek 'a  -- wcale n:e w ierze w  te iego wizje!

H a r ry  M 'c ^ e v -M n p sc  f,a ko lana .
— Opowiedz mi coś o tych w strętnych gło

wach, — poprosił — i powiedz mi, gdzie je widzisz; 
ja je porządnie zbiję, a gdy będą cię dalej straszyć— 
zetnę je!

— O, właśnie! — krzyknął chłopiec, — niech 
pan weźmie ten duży nóż z kuchennego stołu... p ro
szę poczekać, zaraz go panu przyniosę!

W rócił po chwili, wym achując olbrzymim, ku
chennym  nożem.

— Niech pan to weźmie i obetnie te w strętne 
głowy!

H arry  Dickson uśmiechnął się i, w  obawie,, że 
chłopiec się skaleczy, odebrał mu nóż z ręki. Lecz 
spojrzenie jego spoważniało, gdy spoglądał na b łysz
czące ostrze.

— Czy pani zabijała ku ry  tym  nożem, pani Lau- 
rencjo? — zapytał.

Młoda kobieta spojrzała na niego zdziwiona.
— Ja rzadko posługuję się nożem — odpowie

działa. — Jest on niebezpieczny i niepraktyczny, a 
M ickey-Mouse będzie ukarany za to, że wziął go 
bez mego pozwolenia!

— A jednak są na nim ślady krw i—rzekł H arry  
Dickson.

— Krew na moim kuchennym  nożu? — przelę
kła się p. Smiles.

Zbliżyła się do detektyw a, spojrzała na ostrze 
i oczy jej napełniły się przerażeniem .

— To jest niemożliwe! — jęknęła. — Ten nóż 
służy tylko do krajania chleba! Pow tarzam  panu, 
Mr. Dickson, że używ am  go bardzo rzadko!

— Ta k rew  jest względnie św ieża, - - m ruknął 
detektyw . — Muszę zabrać z sobą ten nóż, pani Lau- 
rencjo!

Pani Laurencja uczyniła gest rozpaczy.
— Nic już nie wiem! — mówiła. — Byliśm y ta 

cy spokojni i szczęśliwi tutaj i oto w szystko się 
zmieniło! Ten nicpoń Mickey widzi głow y, w ykrzy
wiające się do niego. Już ja go nauczę mieć takie 
przyw idzenia! Jeżeli nie chciałam, aby on coś mó
wił, Mr. Dickson, to tylko dlatego, że bałam  sic tego 
strasznego przesłuchiwania, do którego detektyw  
jest przyzw yczajony, lecz obcym szarp 'e  to okropnie 
nerw y!

Łkała, w yraźnie zdenerw ow ana. H arry  Dick
son obserw ow ał ją spokojnie. Była to drobna, jasna 
kobieta, dejikatna i elegancka, o tw arzy  już trochę 
zniszczonej, lecz noszącej jeszcze ślady wdzięku i 
piękności. W szystko w niej w skazyw ało  osobę ner
wową, skłonną do uniesień.

— To z pewnością nie jest tem peram ent krym i- 
nalistki — powiedział sobie detektyw .

M ickey-Mouse począł zdradzać zniecierpliwie
nie. Od czasu, gdy przyniósł nóż z kuchni, czuł się 
osobistością niesłychanie ważną.

H arry  Dickson spojrzał na niego.
— A teraz poproszę pana Mickey, aby pokazał 

mi miejsce, gdzie pojawiają się jego ,.wizjo“.
Chłopiec spiesznie zaprow adził detektyw a do 

dziecinnego pokoju. -
— To tam one przychodzą, te w strętne! — r z e k ł  

pokazując ścianę naprzeciw siebie. — Jakież one są 
brzydkie i złe!

T w arz detektyw a znieruchomiała.
Na tapecie i na ramie łóżka zasychały  kropelki 

oliwy.
— Oliwa z m aszyny do szycia! — krzyknął. — 

Cóż to może znaczyć?
I znów przypom niał sobie dawnych Zegarmi

strzów  Śmierci**. Podobną oliwą sm arowano rnccha-
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m z m y  m a s z y n  piek ie lnych,  t akich iak ta. k t ó r ą  zn i 
szczy !  p r z e d  kilku dniami.  W id m o  zbrodni  co ra z  
bardz ie j  p r z e ś l a d o w a ł o  jego urnys ' .

— P a n i e  Dickson,  — rzek ła  p. L a u re n c ja  w  
chwili ,  g d y  że gna ł  się z nią. — p o s t a n o w i ł a m  w y 
jechać  stąd.  M a m  rodz inę  w  Szkocj i  i osiedlę się 
t a m  na stałe.  P r z y z n a m  się panu.  że nie będę  ża
ł o w a ł a  z b y t  m o cn o  „Małe j  Fra nc j i " ,  b y ł a m  tu j a k b y  
b ie dn ą  k r e w n ą  i to mnie c z a s e m  niec ierpl iwiło.  
T r o y e t o w i e  u t r z y m u ją  d y s t a n s  m ię dzy  sobą  ą in ny 
mi i chę tn ie  daja innym odczuć ,  że u n i a  pien iądze.  
Ew e l i n a  jes t  egois tką,  k tó ra  żyje ty lko  dla siebie.  
Nie ma  już także  E m m y.  k tó ra  by ła  moja je d y n ą  
p r z y ja c ió łk ą  i pow ie rn ica .  Jed ne go ,  k tó re go  będę 
ż a ł o w a ł a  z c a łe g o  serca ,  to ko ch a n e g o  p. Lefut te ' a ,  
choc iaż  od cz asu  os ta tn ich d r a m a t ó w ,  b ie dn y  s t a r u 
szek  s ta ł  się s m u t n y  i m a ł o  r o z m o w n y !  Znajduje 
ukojenie  w  s w e j  sz tu ce  i nic go nie obchodzi poza 
s k r z y p c a m i  i f letem!

★

—  J a k  to ładnie  że p r z y s z e d ł  pan  p o ż e g n a ć  
mnie  p r z e d  odjazdem,  Mr . La fu t te  —  p ła k a ła  p. 
Laurencja. ,

S t a r y  a r t y s t a ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł  z ło ż y ć  jej os ta  
tnią,  p o żegn a ln ą  w iz y tę  w  dniu w y j a z d u  u ś m ie c h 
ną ł  się i z aczą ł  o d p a k o w y w a ć  wielkie pudło  s ło
dy c z y .

—  M ic k ey -M o u se  będz ie  z p e w n o ś c ią  z a d o 
w ol ony ,  —  rzekł  —  pro szę  spoj rzeć!

—  To d o p r a w d y  za p iękne  dla tego  s m a r k a 
cza,  w ca le  nie zas ługuje  on na to, dos ta ł  bicie dziś 
rano ,  taki się z robi ł  z ły  i n ie g rzeczn y!

—  Źle w y c h o w u j e  pani chłopca ,  La u ren c jo  — 
rzekł  p o w a ż n i e  s t a r u s z e k  — nie p o w i n n a  pani  k a 
rać  go  tak s u r o w o ,  t r zeba  b y ć  t rochę  dla niego 
łagodnie j szą .

— Z b y t  m łodo  o w d o w i a ł a m ,  —  rzekł a  s m u t 
nie p. Laur enc ja ,  —  chłopcu  b r a k  ręki o jcowskie j ,  
o to  ca ł a  p r a w d a :  — I s p o j r z a ła  z u k o s a  na patia La- 
fu t t e ‘a.

P a n  Lafu t te  miał  j edna k  ład ny  ma ją te k ,  w ie 
dzieli to w s z y s  y,  i pan i  L a u r e n c j a  ż y w i ł a  s k r y t ą  
nadz ie ję ,  że p e w n e g o  dnia zos tan ie  jego żoną.

—  J e s t e m  zupełnie sa m o tn a ,  —  c ią gnę ł a  d a 
lej ża łośn ie .

—  Ja  też  jes t em s a m o t n y ,  —  pociesza ł  ją p. 
Lafu t te .

—  Och,  nie jes t  pan  je szcze  s ta r y ,  panie P i o 
t r z e  —  o ż y w i ł a  się w d o w a  —  i z n a m  jeszcze  du 
żo m i ł ych  kobiet ,  k tó r e  b y ł y b y  dumne,  m o g ą c  na
z w a ć  p a n a  sw o im  m ężem !

S t a r u s z e k  z a f r a s o w a ł  się.
—  P a n i  L aurenc jo ,  —  zaczą ł ,  —  pani wie,  ja 

j es te m  taki  n ieśmia ły .
—  Nieśm ia łość  m oże  s p o w o d o w a ć  "tragedię,  

—  o d p a r ł a  ż y w o  m łoda  w d ó w k a  i pol iczki  jej z a 
ró ż o w i ł y  się.

—  Nie w iem.  c zy  ośm ie l i ł bym się.
—  Ależ śmiało,  p. P io t r ze ,  śmiało!  — z a w o 

ła ła  p. L aur enc ja .
—  Je j  ż a ło b a  jest  j eszcze  z b y t  świeża. . . .  —  

w y m a m r o t a ł  p. Lafut te .
—  .Nie r o z u m i e m  pana! —  rz e k ł a  p. L au re n c ja  

o s t r y m  tonem,  a spoj rzenie  jej s t a ło  się t w a r d e  jak 
stal.

—  Nie ś m i a ł b y m  pow ie dz ie ć  p. Ewelinie. . . .
—  Ach tak! Doskonale ,  p. P i o t r z e  Lafut te !  

R o z u m i e m  pa ńs k ie  za m ia ry !

Ten  p o t r z ą s n ą ł  j e d n a k  smutn ie  g ł o w ą  i z d a w a ł  
się nie d o s t r z e g a ć ,  że z ł a m a ł  s e r c e  ucz u c io w e j  
Laurenc j i .

k

T e g o ż  dnia,  po w y jeźd z ie  p. L a u r e n  :ji. H a r r y  
Dickson  o t r z y m a ł  w y n  k b a d a n ia  jej noża k u c h e n 
nego .  B rz m ia ł  on nas tępu jąco :

—  Krew,  p o k r y w a j ą c a  część  o s t r za ,  jes t  k r w i ą  
ludzką ,  a g e n t a  W h i t n e y 'a .  B ę d ą c  b o w i e m  w  ko-  
lon:ach  pr zech od zi ł  on rnaiarię i m i k r o b y  jej p o z o 
s t a ł y  w e  k rw i .  Ś l a d y  pa lców,  p o z o s t a w i o n e  na 
t r z o n k u  są to ślady.. .

H a r r y  D ckson  g w i z d n ą ł  p rzeciąg le.  B ył  on 
na  tyle  p r z e z o r n y ,  że z a o p a t r z y ł  się w odciski  pa l 
c ó w  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  „Małe j  Francji*1.

— A więc  b y ł y  to odc iski  pa lc ó w  pani  E w e l i 
ny  Taupin!

D e t e k t y w  sk o c z y ł  do au ta .
—  Do „M ałe j  Fr anc j i " ,  Tom!  —  rzucił  ucznio

wi rozkaz
P o  kilku m in u ta ch  z a t r z y m a l i  się p r z e d  d o 

m e m  w d o w y  Taupin .  T o m  Wil l s  sz a r p n ą ł  d z w o 
n e k  —  nikt  się nie z jawił .  Z drugie j  s t r o n y  ul icy 
k toś  z a w o ł a ł  na  d e t e k t y w a .

—  P r z e d  godziną  p r a w i e  w r ó c i ł a  do d om u ,—  
o ś w i a d c z y ł  na s tę p c a  B e n a  W a t e r s a  —  i nie w y 
sz ła  więce j;  j e s te m  tego p e w n y ,  g d y ż  n 'e  r u s z y 
łem się s tą d  ani na krok .

H a r r y  Dickson nie w a h a !  się;  o t w o r z y ł  w y t r y 
c hem  drzwi ,  k tó re  ł a t w o  ustąp i ły .  W r a z  z T o m e m  
z a b r a ł  się do p r z e s z u k i w a n i a  do m u  od p iw n ic  do 
p o d d asza ,  l ecz nie zna laz ł  ś ladu p. Ew el i ny .

—  To kompliku je  s p r a w ę ,  —  rzekł  w z a m y 
śleniu.  —  M u s im y  ją tu jed na k  odnaleźć .

B y ł y  to jed nak  pus te  s ł o w a ,  g d y ż  noc  zapa dł a  
i nie odna lez iono  jej. P r z e t r z ą ś n i ę t o  ta kże  sąs iedni  
p u s t y  dom p. E m m y ,  p r z e b y w a j ą c e j  w  sa n a t o r i u m  
oraz  drugi  o p u s z c z o n y  do m  p. Laurenc j i .  P o s z u k i 
w ani a  nie d a ł y  rezu l ta tu .  P a n i  Ew e l i n a  z i r k ła .

W  um yśl e  H a r r y  Dick  son a k i e ł k o w a ł a  myśl .

G r o m  z j a s n e g o  nieb *
B y ł  to n a p r a w d ę  g r o m  z jasneg o  nieba nieo

c z e k i w a n y  i p r z e r a ż a j ą c y .  T a je m n i c a  „ C z a r n e j  
D a m v “ w y j a ś m i a  się w  z d u m i e w a j ą c y  sposób .

H a r r y  Dickson  zos t a ł  w e z w a n y  w  no c y  do te 
lefonu. T e le fo n o w a ł  G as t on  T r o x e  z g a r a ż u  i m ó 
wił ,  że w p r a w d z i e  P io t r  La fu t te  stoi  obok  niego,  
ale jes t  naw p ó f  ż y w y  z w r a ż e n i a  i nie m oże  sa m  
mó wić .

—  C z e r w o n a  D a m a  zo s ta ła  zabi ta ,  Dickson.  
P r z y j e d ź  n a ty chm ia s t !

D e t e k t y w  w y r w a ł  T o m a  Wil l sa  z g łę bokie go  
, s nu  i k a z a ł  m u  n a t y c h m i a s t  p r z y g o t o w a ć  a u t o  do 

drogi .
G d y  p r z y b y l i  do Po p la ru ,  policja już ta m  była .  

G a s to n  T r o y e  s t a ł  p o ś ro d k u  gr u p y ,  g e s t yk u lu j ąc  
i r o z p r a w i a j ą c  z oż y w ie n ie m .

—  T o nasz  dz ie lny  P i o t r  La fu t te  uwoln i ł  nas  
od tej  z m o r y !  N i e b y w a ł y  cz łowiek!  Cóż  za p iękuy-  
s t rza!  r e w o l w e r o w y ,  Dickson!

S t a r y  m u z y k  drża ł  jak liść i b iada!  głośno.  .
U w ie s i ł  się d o s ło w n ie  ramienia  d e t e k t y w a .
—  Ja. . .  zabić kogoś. . .  i to kobie tę !.  ., No tak. 

to b y ł a  zb ro d n ia rk a ,  ale pr zec ie ż  ja nie j e s u m  
m o r d e r c ą ,  ani k a t e m !  Niech mi B ó g  p r z e b a c zy !  
S t rz e l i ł e m  p r z y p a d k ie m ,  a s t r z a ł  ok aza ł  się celny.  
P a d ł a  n a ty c h m ia s t !
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— Gdzie’ ona jes t?  — zapy ta ł  T om  Wills.
— O, niech mnie Bóg broni, b y m  miał zo

baczy ć  ten s t ra sz n y  widok! —  krzykną!  n ieszczę
śliwy s tarzec . —  Z ostaw iam  to wam, panow ie, ale 
jeśli można, oszczędźcie  mi tego widoku!

Sk ie row ali  się w  stronę domu m uzyka; k tó ry  
położony byl na sam y m  końcu „Malej Francji" . 
P o  drodze p. Lafu tte  p rz e ry w a n y m  głosem  udzie
lał im objaśnień:

— G rałem  Mr. Dickson, na skrzypcach ,  gdy 
.wtem us łysza łem  jakiś sze lest  w  ogrodzie. Od 
czasu  tych zbrodni um ieściłem  z tam tej s trony  do
m u  silną lampę e lek tryczną , k tó rą  mogę zapalać 
z mojego pokoju.

W zią łem  rew olw er.. .  O, Boże, n igdy  się nim 
jeszcze nie posługiwałem...  O tw o rzy łem  cicho ok
no i zapaliłem lampę. Ś w ia t ło  padło n>a nią, na 
C zerw o n ą  Damę. S ta ła  na ś roku  ogrodu z tw a 
rzą  zw róconą  w s tronę m ego okna, a św iatło  od
bijało się w jej s tra szn y ch  oczach. Podniosłem  rę
kę  i... zdaje mi się, że re w o lw er  sam  wypalił! 
P rzez  chwilę jeszcze s ta ła  spokojnie, poczerń wol
no osunęła się i u pad ła  bez  życia.

• P rzy b y l i  na miejsce i Mr. Lafutte d rżącą  dło
nią o tw o rzy ł  im bram ę.

— Ona jest w  ogrodzie, lampa pali się nadal, 
ale ja zostanę, to b y ło b y  zabójcze dla mnie! — 
błagał.

Żal by ło  p a trz eć  na  niego, tak by ł  zd e n e rw o 
w a n y  i p rzerażony .

B ez s ło w a  H a r ry  Dickson, Tom, Gaston i dwaj 
policjanci sk ierow ali się do jasno oświetlonego 
ogrodu.

— To ona, —  m ruknął Tom, w idząc jakiś 
k sz ta ł t  na ziemi. Pozna ł  szk a r ła tn ą  suknię, jasny 
stanik  i fa rbow ane złote w łosy . W  chw ili , .gdy  p a
dała  na ziemię, kapelusz z k w ia tam i zsunął się jej 
na  twarz. H a r ry  Dickson nachylił się i podniósł 
g rubą  woalkę. U k aza ła  się dziwna tw arz ,  p łaska, 
różow a i okrągła, z m ałym  ciem nym  punktem  za
m iast  nosa.

— M aska! — -zawołał detek tyw .
B y ła  tak silnie p rzym ocow ana , że z trudem  

udało  się ją zdjąć. O krzyk  zdumienia i s trachu  w y 
rw a ł  się z ust obecnych. P rz e d  nimi leżał trup 
Ew eliny  Taupin z dużą raną  od kuli na czole.

Ś w ita ło  już, gdy  H a r ry  Dickson ukończył 
śledztw o. Tom  Wills z a u w aż y ł  ze zdumieniem pio
n o w ą  zm arszczkę  na  jego czole.

— Mistrzu, —  rzekł —  zdaje mi się, że to 
rozw iązanie  zagadki nie zadowoliło  cię jednak.

— Masz słuszność, Tomie, — odrzekł de tek
ty w , — gdyż  jest to rozwiąznie najbardziej nie
logiczne i najmniej możliwe ze wszystkich, k tó
rych  się dom yślałem .

— A w ięc s p ra w a  nie jes t  zakończona — za
py ta ł  uczeń.

—  S p raw a  p rz ed s taw ia  się gorzej, niż k ied y 
kolwiek —  brzm ia ła  odpowiedź.

T egoż dnia jeszcze d e tek ty w  o d b y ł  konferen
cję w  Scotland  Yardzie’.

— C zy  znalazł już pan coś, Mr. D ickson?
—  B yć  może... — na ustach  d e tek ty w a  b łąkał 

się ta jem niczy uśm ieszek. W idząc zaciekaw ione 
tw a rze  Dickson dodał jeszcze:

—  Lafu tte  s trzela ł już tylko do trupa, ale nie 
mogę mu tego narazie  powiedzieć ze względu na 
dobro śledztw a.

D e tek ty w i osłupieli.
—  Nie trzeba b y ć  genialnym —  ciągnął — ab y  

zauw ażyć ,  że ciało E w eliny Taupin zostało  u b ra 
ne w  suknię C zerow nej D am y  już po śmierci; no
siła bow iem  zw y k le  sp acero w e trzewiki, a tak w y  
rafinow ana i sp ry tna  zbrodniarka nie zan iedbałaby  
tego szczegółu.

—  A w ięc było  to za inscenizow ane celow o?
—  T ak  sądzę, lecz proszę o zachowanie n a ra 

zić ścisłej dyskrecji.
P o  w yjściu  ze Scotland Y ardu H a rry  Dickson 

sk ie ro w ał się w  s tronę b rudnych  uliczek ubogiej 
dzielnicy Houndsditch. P o  godzinie za trzym ał się 
p rzed  nędznym  sklepikiem pew nego  handlarza. 
W szed ł do środka ; u d e rzy ła  go woń wilgoci i b ru
du.

—  Hallo s ta ry  Anthony! — zaw ołał.
—  Z głębi sklepu w yszedł jakiś s tarzec  w 

brudnej odzieży.
—  Dzień dobry, H orster, nie poznajesz mnie, 

widzę!
Nie n az y w am  się Horster, m ruknął s ta 

ry, p a trząc  nieufnie na p rzybysza .
—  No, oczywiście! — odparł d rw iąco detek

tyw  —  dwadzieścia  pięć lat m oże nap raw dę osła
bić ludzką pamięć, ale ja ciebie dobrze pamiętam. 
N azyw asz  się H o rs te r  i, zdaje się, pochodzisz z 
Hamburga...

L ichw iarz jęknął.
—  No, natura lnie — ciągnął tym  sam ym  to

nem d e tek ty w  — nikt już nie będzie cię niepokoił 
tą s ta rą  historią o „Z egarm istrzach  Śmierci", m i
mo, że d os tarcza łeś  mechanizmów....

— Ja  nie wiedziałem! —  k rzykną ł  handlarz. 
— B yłem  zegarm istrzem , ale nie znałem  przecież 
moich klientów.

— Słusznie, ale zato zrobiłeś dobre interesy , 
sprzedając  potem  pew ne rzeczy , k tó re  po nich po
zostały . S ą  ludzie, k tó rzy  zbierają takie okrop
ności, p ra w d a ?

O dpowiedział mu głuchy pom ruk wściekłości.
—  Czego chcesz, pan ie?  —  w yjąka ł  w reszcie1 

H orster.
— Chcę kupić suknię C zerw onej Lilith! — 

b rzm ia ła  odpowiedź.
—  Nie m am  jej już! —  zaw oła ł  handlarz. Spo

strzeg ł  że palnął g łupstw o  i popraw ił  się:
— Nie miałem  jej nigdy, p rz y s ;ęgam!
Znów  fa łszyw a przysięga, Horster. Uw ażaj 

lepiej: czy  m ożesz odnaleźć to, czego szukam.
—  Niestety, ja nie znam  tej pani....
—  To b y ła  pani w  grubej żałobie, n iep raw d a?
—  Jeśli wie pan  w szystko , pocóż mnie pan 

py ta  —  Wybuchnął s ta ry  lichwiarz.
Nagle w zrok  d e tek ty w a  padł na m ały  p rzed

miot, leżący  w  sk rzyneczce  z biżuterią. B yl to 
łańcuszek bardzo starej, p recyzy jne j roboty. H a rry  
Dickson znał go: zau w aży ł  go na ręce E w eliny 
podczas p ierw szej w iz y ty  w  „Malej Francji". Ale 
to nie było  w szystko . Obok skrzyneczki leżał m a
ły, o p raw n y  w  skórę  egzem plarz biblii, a  na haku 
na ścianie wisiała  długa su tanna pastora .

—  Horster, —  zaw oła ł  d e tek ty w  —  powiedz mi 
całą  p raw dę , a k a ra  będzie ci zmniejszona, daję ci 
na to s łow o H a r ry  Dicksona!

H ors te r  jęknął głucho i w idać było, że zala-i 
ma! się zupełnie.
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— H a rry  Dick'son! — w yszepta ł .
—  A więc baw iłeś  się w pastora ,  H orster ,  i 

po łączyłeś  w ęzłem  m ałżeńskim  panią w żałobie i... 
jego. Sądzę, że zapłacisz za to ciężkim więzieniem!

Lichw iarz zatkał.
— On był już u ciebie przedtem , aby  zakupić 

kitka rzeczy  —  ciągnął nieubłaganie Dickson — 
a m iędzy innymi suknię Czerw onej Lilith. Nosił 
czarne  okulary, a ona gęstaą  woalkę, abyś  nie 
mógł dojrzeć ich tw arzy .  W iem  n aw et więcej... — 
rzekł i nachy liw szy  się szepnął parę słów handla
rzowi do ucha.

— Tak, tak! — krzyknął  H ors te r  — ale b ła 
gam  pana, niech mnie pan nie w yda!

— Nie obaw iaj się, s ta ry ,  p rzy rzek am  ci to.
H a r ry  Dickson, pogwizdując, w raca ł  do do

mu. v
Był na drodze do zw ycięs tw a.

T a j e m n i c a  d z i w n y c h  s k r z y p i e c
H a rry  Dickson posłał do sw ego  przyjaciela 

G astona T ro y e  kar tkę  o następującej treści:
— „Z apraszam  się do ciebie na dziś w ieczór 

w raz  z Tom em  Willsem możliwe, że przyjdzie 
jeszcze ktoś, lecz nie poczęstu jem y go herbatą,  
k tó rą  nam  chyba przygotuje  pani Irena.

P. S. Zaproś także p. L afu tte‘a.
Tom  Wills spędził większą część tego dlnia w 

„Małej F rancji"  i powróci! z wiadomościami k tóre  
w p ra w iły  m istrza w dobry  hum or i s ta ły  się p rz y 
czyną tej zapowiedzianej w izyty .

H a rry  Dickson i jego uczeń przybyli do 
T ro y e ‘ów o zmierzchu; d e tek ty w  miał ze sobą w a 
lizkę k tó rą  za raz  odstaw ił na bok i zabronił jej 
dotykać.

— Mr. Lafutte nie przyjdzie, —  rzekła pani 
Irena — jest bardzo  przygnębiony ostatnimi zaj
ściami. W y zn a ł  mi w zaufaniu, że kochał skryc ie  
Ewelinę i n aw et chciał ją pośhtbić.

— Biedak, —  odparł detek tyw .
Zasiedli do stołu.
— Niech pani dokładnie zamknie kurek  od 

gazu, pani Ireno! — powiedział nagle H a rry  Dick
son.

M adam e T ro y e  zdziwiła s ię , ,  lecz usłuchała 
natychm iast.  Zaczęto jeść kolację; pirzez okno do
szła  ich uszu sm utna m e lo d ia . .

— Pieść Schuberta , —  rzekł de tek tyw  — po
słuchajm y jej.

P rz e z  chwilę słuchali w milczeniu. Nagle H a r 
ry  Dickson podniósł rękę:

— P roszę  o zupełny spokój cokolwiek się 
zdarzy , nie wolno się w am  poruszać, ani odezwać. 
Jeśli n aw et  ja ooś do w as powiem, niech mi nikt 
nie odpow iada. C zy  rozumiecie?

Obecni potwierdzili; zaległa cisza, zakłócona 
jedynie dźwiękami S trad ivariusa . Nagle spojrzenia 
w szystk ich  zw róciły  się w stronę H a rry  Dieksona.

Ktoś chodził na p iętrze nad ich głowami!
D e te k ty w  ruchem ręki nakazał spokój.
Ktoś schodził teraz swobodnie po schodach.

—  Och, — rzekł nagle sennym  głosem detek
ty w  — jak tu duszno! C zy  w y  w szy scy  śpicie?

Kroki u s ta ły  n a ty c h n ra s t  poezem tajem niczy 
gość szybko wrócił na górę. H a rry  Dickson uśm ie
chnął się. S ięgnął po walizkę i w dw óch susach 
znalazł się w kuchm. W yją ł  z to rby  podróżnej ro
dzaj m etalowej pompy, zaopatrzonej w grubą, gu

m o w ą rurę, k tó rą  za łożył na  ku rek  g az o w y  i szyb  
ko  w praw ił  pompę w ruch. S łupek rtęci na m ano
m etrze  zadrgał,  i zaczą ł podnosić się w górę. De
te k ty w  pom pow ał zaciekle, pot perlis ty  w ystąp ił  
mu na czoło: w końcu rtęć doszła do końca i praca  
b y ła  skończona.

Z głębi walizki Dickson w yjął  cz te ry  małe m a
ski gazow e, k tó re  rozdał tow arzyszom .

—  A teraz  chodźcie na  strych , — rzekł — po
k aż ę ,  w am  ooś ciekawego.

Weszli na górę. D rzw i od s trychu  by ły  u ch y 
lone. H a rry  Dickson pchnął je i zapalił światło.

W  rogu nad podłogą ujrzeli wąski, p o z ;omy 
otwór.

—  Z aw sze podejrzew ałem , że istnieją tutaj 
tajem ne przejścia, lecz szukałem  i'ch pod ziemią. 
Nie sądziłem, że mogą istnieć zasuw ane drzwi na 
p iętrze. Jes t  to pom ysł bardzo  sp ry tn y  w swojej 
prostocie.

Prześlizgnęli się p rzez  w.ąskie przejście.
—  Jes te śm y  w domu p. Em m y! — mrukną! ze 

dziwieniem Gaston.
H a rry  Dickson sk ierow ał lampkę na p r z e c i w 

ległą ścianę: ujrzeli w niej iden tyczny  otwór. 
P rzesz l i  w ten sposób przez opuszczony dom 
zm arłych  ' m ałżonków  Taupin i za trzym ali się w 
domu p. Laureneji.

— Odpocznijmy tu chwilę, — rzekł H a rry  
Dickson, — zanim w ejdziem y do domu p. La- 
fu tte‘a.

—  P rz e s tr a s z y m y  biednego s taruszka, -—rzekł 
Gaston.

— Nie szkodzi — odpowiedział zagadkow o 
de tek tyw .

Z domu s ta rca  dochodziły dźwięki skrzypiec.
—  P atrzc ie ,  i tu przejście jest o tw arte ,  — za

w oła ł  znów Gaston —  oby tylko nie przy trafi ło  mu 
się nic złego!

Znajdowali się w domu Lafu tte‘a. H a r ry  Dick
son o tw orzy ł  drzwi strychu . Blade św iatło  sączyło  
się z dołu.

—  U w ażajc ie  teraz  dobrze na w asze maski! 
— powiedział d e tek ty w  —  możecie rozm aw iać, 
lecz nie zde jm ow ać ich. Za mną!

Zeszli na dół; nagle okrzyk  p rzerażen ia  w y 
darł się z ust pani Ireny:

— P atrzc ie!  To Monsieur L afu tte ' Czy  on już 
nie żyje?!

P io tr  Lafutte leżał rozciągnięty na p ierw szym  
stopniu schodów, tw arz  jego b y ła  nieruchoma, oczy 
przym knięte .

— Nie, — odparł de tek tyw , — on śpi.
W tem , ku zdumieniu w szystkich, z pokoju znów 

o d ezw a ły  się tony  skrzypiec. H a rry  Dickson jednym  
susem  dopadł d rzw i i o tw orzy ł  je. Oczom jego uka
zał się dziwny widok: na środku pokoju sk rzypce  
g ra ły  same. Na stoliku obok stała inna m aszyna , 
k tó ra  w p ro w ad zać  miała w ruch klapki klarnetu, 
podczas, gdy na obracającej się płycie kręciła się 
w yc ię ta  z kartonu  sy lw etka ,  rzucająca na firanki 
cień, do złudzenia przypom inający  postać p. Lafut- 
te ‘a.

—- Oto wyjaśnienie wielu rzeczy, moi p rzy ja
ciele, — rzekł triumfująco H a rry  Dickson-’ — P io tr  
Lafutte, sp raw ca  tych w szystk ich  zbrodni śpi na 
razie; kiedy jednak obudzi s !n. będzie się już znajdo
w a ł w celi więzienia Newgate!
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Z  n o t a t n i k a  H a r r y  D i c k s o n a
Oto kilka uw ag, krótkich  i zw ięzłych, k tóre  n a 

pisał H arry  Dickson, w  sw y m  notatniku w zw iązku 
ze sp ra w ą  P io tra  Lafutte:

— Z informacyj, k tó rych  zacze rpnąłem  w  ro
dzinnym mieście P io tra  L afu tte‘a, dowiedziałem  się, 
że zdobył on swój m ajątek, konstruując pom ysłow e 
ap a ra ty  do muzyki mechanicznej. O d d a w ały  , one 
grę najlepszych w ir tuozów  dzięki kombinacjom sp rę 
żyn i kółek.

Lafutte dowiedzia ł się, że poprzedni m ieszkań
cy ,.Małej Francji" mieli złą s ław ę. Zwrócił zw ła 
szcza jego uw agę  fakt, że nazy w an o  ich „Zegarm i
strzami Śm ierci11. C zy ta jąc  opisy ich zbrodni, na
brał dla nich podziwu. W  swojej w yobraźn i uczynił 
z nich bohaterów . Chciał ich znów  w skrzesić  i za
płonął jak gdyby  pośm iertną miłością do „C ze rw o 
nej Lilith11.

Wielki cień ogarnął go i już nie uwolnił.
Gdy odkry ł p rzypadk iem  tajemne przejścia, u- 

w ierzy ł,  że to znak  od jego zm arłych  bohaterów ; po
szedł ich zgubnymi śladami. Odnalazł pasera  tych 
daw nych  b an d y tó w  i odkupił od niego, m iędzy p a 
miątkami, także machinę do gazu usypiającego. Apa
ra t p rzy padkow o zaw ie ra ł  jeszcze sporą  I lo ść  gazu, 
k tó ry  nic nie s tracił  na sw ej sile.

S p róbow ał najp ierw  na m ałżonkach T roye , k tó 
rych się obawiał. P o łączy ł  ru ry  gazow e ze swoim  
mieszkaniem  i p ra co w a ł  cierpliwie podczas  nieobec
ności sąsiadów . Nie m yślał jeszcze o m orders tw ie , 
ale chciał w zbudzić atm osferę niepokojącej tajemni
cy. Dla przyjem ności psuł co pewien czas samochód 
Gastona T roye .

Później zaczą ł baw ić  się umieszczaniem w  ro
gach sufitów figurek z d rzew a  o w ykrzyw ionych ,  
dziwacznych tw arzach .  Figurki te. poruszając się, 
s ry ska ły  trochę oliwą, k tó rą  obficie przesycone  b y 
ty sprężynki ich mechanizm ów.

Ś m i e r ć  B o b a  T a u p i n a .
P o s tan o w ił  w y p ró b o w ać  swoje figurki na Bobie 

Taupin, ale chce uczynić to z odległości. Z dum iew a
jący m echanizm  z e g a ro w y  w praw ia ł  w ruch ap a ra ty  
naw et w czasie jego nieobecności. B ył cn r z e c z y 
wiście w  teatrze  z paniami. Nikt nie m ógłby  go po 
dejrzewać.

Ale wiedzia ł on dobrze, że Bob Taupin spał 
snem kam iennym . T rzeb a  go więc obudzić. Sznurek' 
połechcze śpiącego, a w  chwili obudzenia u jrzy  on 
nad sobą w y k rz y w io n ą  figurkę, p o trząsa jącą  s z ty 
letem.

Bob budzi się rzeczyw iście ,  ale sądzi, że to mu
cha chodzi po nim, odgania ją i tym  ruchem pociąga 
sznurek; ten zaś, gw ałtow nie  szarpnięty, o d ry w a  
szty let od m echanicznego potw orka . O strze  nie ma 
rękojeści, gdyż jest ty lko lekko p rzym ocow ane  do 
drew nianej ręki. Sz ty le t  spada i, trag icznym  p rz y 
padkiem, trafia B oba w  samo serce. W  krótkiej ago
nii o tw iera  on jeszcze oczy i spostrzega nad  sobą 
tw arz  o Odrażającym grymasie.

Ś m i e r ć  a g e n t a  W h i t n e y  a,
P io tr  Lafutte w raca  do domu, sp raw d za  mecha

nizmy, k tó re  uruchom 11 z odległość; za pom ocą sil
nej baterii e lektrycznej.  W tem  spostrzega  defekt: 
te raz  figurka pow inna zniknąć z sufitu, a jednak nie

chce się poruszyć. Lafutte biegnie na  s trych  i p o 
przez  tajemne przejście dostaje się do pokoju zm ar
łego w chwili, gdy agent W hitney  odnajduje ohyd
ną głowę. P rze s tęp ca  nie w aha  się dłużej, rzuca się 
na agenta, zabija go i ruchem ręki w pycha  figurkę 
z  pow ro tem  do swego domu.

P o tem  w raca  na strych. W  chwili, gdy ja wcho
dziłem do pokoju, chyba  jeszcze n aw e t  tam nie do
szedł. B y ła  to może k w est ia  jednej sekundy, ab y  
zapobiec w szystk im  innym jego zbrodniom;1"

I n n e  z b r o d n i e .
K rew  zosta ła  przelana. Lafutte będzie już szedł 

dalej tą drogą i nic go nie pow strzym a. Nieeierpi on 
p. E m m y za jej paplaninę. D oprow adza  ją do utra ty  
zm y s łó w  z przerażenia, u k az aw szy  się jej w  ubraniu  
C zerw onej Lilith. Jeśli jej nie zabił, to chyba  dla
tego, że ubranie to k rępow ało  nieco jego m chy! P o -  
rozmieszczał w  ścianach pierw szorzędne mikrofony, 
dzięki czem u dobrze wiedział o obecności Tom a 
Willsa, k tó ry  o m ało co s ta łb y  się ofiarą sys tem ów  
daw nej b an d y  przestępców . Św ie tny  strzelec, z re 
w olw eru  zabił Bena W a te rsa  p rzy  jego biurku i za
telefonował do... Scotland Yardu.

Jego  alibi było  bez zarzu tu : g ra ł przez  cały czas 
na sk rzypcach , a m echaniczna sy lw etka  o d tw arza 
ła jego po rusza jący  się cień na firankach. To alibi 
p rzydało  mu się w  wielu okolicznościach.

S p raw a  z p. Eweliną jest bardziej skom plikow a
na; Lafutte kochał ją. Poślubił ją, a raczej zainsce- 
nizował fa łszy w y  ślub, w  k ażd y m  razie Ewelina zo
s ta ła  oszukana ty m  pseudo-m ałżeństw em .

Lecz czy by ła  jego w spólniczką? O bawiam  się, 
że tak.

P raw dopodobnie  jednak nęk a ły  ją w y rz u ty  su
mienia. Lafutte zdołał podstępem  uzyskać odciski 
jej pa lców  na nożu pani Laurencji; w  ten sposób zd a 
na b y ła  na jego łaskę i niełaskę. Ponadto , jeśli P io tr  
Lafutte b y łb y  a re sz to w a n y  i skazany, pani Ewelina 
s trac iłaby  ca ły  m ajątek  sw ego m organatycznego 
m ęża. A p. Ewelina ogromnie lubiła pieniądze!

G dy  dowiedziała się, że H a rry  Dickson jest na 
jej tropie, wróciła  szybko do domu j p rzesz ła  przez 
tajem ny k ory ta rz ,  aby  znaleźć się w domu sw ego 
m ałżonka. Tu jednak napad ły  ją w y rz u ty  sumienia 
i z rozpaczy  zabiła się; badałem  jej ciało po śmierci: 
by ła  w  nim trucizna.

Lafutte, w ró c iw szy  do domu, zasta je  tm p a  żony 
i inscenizuje komedię, k tó rą  znamy.

A teraz  co  do ostatniego w ieczoru  w domu G a
stona.

Tom  Wills k ręcił  się ca ły  dzień po „Małej F ran 
cji11 i u s łysza ł  ustaw ianie ap a ra tó w  do g ry  skrzypiec 
Lafutte 'a . Zbrodniarz p rzy g o to w y w ał s :ę więc do 
działania, a mogło ono być  sk ierow ane tylko p rze 
ciw jedynym  pozosta łym  członkom licznej przedtem  
kolonii: p rzeciw ko  pp. Troye.

W prow adził  sw ój gaz usypia jący  do p rzew o
dów gazow ych, gdyż wiedział, że pani Irena posłu
guje się zaw sze  w łaśnie  kuchenką gazow ą. Ten gaz 
usyp ia jący  w y d o b y w a  się z p rzew o d ó w  bez p rz e r 
w y, bez w zględu na to, czy  płomień pali się, czy nie.

Kiedy Lafutte sadził że już jesteśm y uśpieni, 
zszedł na dół; powiedziałem  w tedy  kilka słów  sen 
nym  głosem  i p rzypuszcza ł on, że jakiś defekt
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t y m c z a s e m  w p o m p o w a ł e m  w  te s a m e  r u r y  inny gaz  
u s y p ia ją c y ,  tak s a m o  si lny i g d y  tv iko  s t a r z e c  zbli
ż y ł  się do swoj e j  m a s z y n y ,  zos ta ł  n a t y c h m i a s t  o d u 
r z o n y  i s to c z y ł  sie ze s c h od ów .

O s t a t n i a  u w a g a .
P i o t r  La fu t te  by t  p r z e d e  w s z y s t k i m  ofiara a t 

m o s f e r y  zbrodni ,  w ie lk iego  cienia,  po mi mo  w s z y s t 
ko, me był  on cz łowiek ,eu i  n o rm a ln y m .  To też nie 
s p r z e c i w i a ł e m  sie wcale ,  g d y  zamienion o  mu  k a r ę  
śmierc i  na o-sadzenie go w  s a n a to r iu m  Bedlam,  w ie l 
k im lon dy ńsk im  dom u dla ob ł ąka nych .

Ii o n s e c.

&%

Następny NST“» US! H a rry  D i c  k s o n a ,  który ukaże się we wtorek, dnia ~ go maja
zawieraćbęd zie przygodę p. t.

P
C E N A  lO G R . C E N A  lO GR.



Nie ma Amerykanina, Anglika czy Franćuza, któryby nie słyszał 
wiele o Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach 
człowieka, który może powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona 
w rzeczywistej jego postaci. I właśnie w tej jego zdolności p r z e i s 
t a c z a n i a  s i ę ,  w niezrównanej jego sztuce p r z e b i e r a n i a  s i ę ,  na
dawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporównanej władzy, jaką 
ma nad swoją t w a r z ą ,  swym g ł o s e m ,  a nawet swym w z r o s t e m ,  
— tkwi widocznie t a j e m n i c a  n i e b y w a ł y c h  j e g o  s u k c e s ó w  w  
w a l c e  z e  ś w i a t e m  p r z e s t ę p c z y m .

Harry Dickson walczy z e  z b r o d n i ą ,  p r z e m o c ą ,  n i k c z e m -  
n o ś c i ą  i o b ł u d ą  b e z  ż a d n e g o  k o m p r o m i s u ,  b r o n i ą c  z a w s z e  
w s z y s t k i e g o ,  c o  d o b r e ,  s z l a c h e t n e  i s p r a w i e d l i w e .

Harry Dickson odznacza się n i e u s t r a s z o n ą  o d w a g ą ,  jego 
o k o  przenika to, co jest najskrytszego, r u c h l i w o ś ć  J e g o  u m y s ł u  
pozwala mu się wywikłać z najniebezpieczniejszej sytuacji, s p r y t  
j e g o  k o m b in a c j i  rozwiązuje najtrudniejsze zagadki kryminalne, a 
jego ż e l a z n a  e n e r g i a  i z n a j o m o ś ć  p s y c h i k i  l u d z k ie j  prowadzą 
go zawsze do pożądanego celu.

Dsfycheias uKazaly się w sprzedaży następujące numery:
1. ..WYSPA GROZY"
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 

WŁADCY"
3. „ALARM W PRZESTWORZACH*
4. „DOM NA MOCZARACH-
5. ,.LUDZIE BEZ ADRESU"
6. „SZALONY BURMISTRZ"
7. „GRAJACA WIEŻA"
8. ,.KRÓL NOCY"

9. „POSĘPNA KABAŁA*
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ"
11. „KORONKI KRÓLOWEJ"
12. „K API ANKA OGNIA".
13. DOM, W KTÓRYM STRASZY
14. ŻYJĄCY BUDDA
15. WIDMO TUŁACZA
16 SKRADZIONY TESTAMENT 
17. DUCH ŚWIATŁA

Czytajcie Czytajcie

PRZYGODY HARRY DICKSCINA
Cena Co tydzień ukazuje s ię  jeden ze- Cena

szyt, stanowiący oddzielną całość
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